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Nie mam zamiaru nużyć Szanownych 
Czytelników wywodami naukowemi ani też 
pisać studjum muzykologiczne o „Melodjach 
tatrzańskich“ Paderewskiego. Chcę nakreślić 
jedynie kilka wspomnień, które sięgają lat 
trzydziestu z okładem, gdy po raz pierwszy 
zetknąłem się z „Melodjami tatrzańskiemi* 
naszego mistrza, będąc jeszcze umunduro- 
wanym studentem Ill gimnazjum w Krakowie. 
Były to czasy wzrastającej w potęgę „Młodej 
Polski*, gdy pod wpływem zawsze kocha- 
nych poezyj tatrzańskich Nowickiego, Tet- 
majera i Kasprowicza marzyło się wśród 
książek i nut o Tatrach, Podhalu, Sabale, 
limbach, skałach, górskich jeziorach i góral- 
skich ciupagach, gdy tęskniło się niewypo- 
wiedzianie a boleśnie do wierchów skalnych, 
na które patrzyło się przez „pryzmat“ nie- 
udolnych wówczas jeszcze widokówek. Nie- 
dostępne dla chudej kieszeni gimnazjasty 
były doskonałe w swym czasie tatrzańskie 
fotografje „Bizańskiego, znanego fotografa 
krakowskięgo. A jeszcze mniej dostępne dla 
kieszeni studenckiej były same wierchy, jak- 
kolwiek można już było do nich dojechać 
koleją. Wędrowało się więc na kopiec Ko- 
ściuszki, aby w dalekich, zachodzącem słoń- 
cem oświetlonych perspektywach wypatrzeć 
kontury wniebosiężnych Tatr. Odbywało 
się pielgrzymkę na pobliski Wawel, aby oczy 
wypatrzeć w dalekich horyzontach. Rzadko 
się to udawało. Były to najczęściej obrazy 
tak słabe, tak tajemnicze, że niemal urojone. 
Ale tem większą tęsknotę budziły, tęsknotę 
nieraz tak szaloną, iż słabemi wydawały mi 
się poematy i obrazki z Tatr, gdy sam nie 
mogłem się znaleźć w ich pobliżu. Nie spo- 
dziewałem się wówczas, że kiedyś skarby 
muzyczne Wawelu i Tatr znajdą się niemal 
w samem centrum mych naukowych zainte- 
resowań. Z muzycznych utworów tatrzań- 
skich znałem wówczas tylko „Tatry“ Ze- 
leńskiego i „Morskie Oko“ Noskowskiego 
i umiałem je chyba dokładnie na pamięć. 
Ale treści ich nie umiałem czy nie mogłem 
uzgodnić z mojemi wyobrażeniami o Tatrach 
i Podhalu, ani też z tatrzańskiemi utworami 
naszych poetów. Miałem wówczas „bogatą“ 
kolekcję poezyj i obrazków (widokówek...) 
tatrzańskich i byłem formalnie naładowany 
niecierpliwością oczekiwania na chwilę, w któ- 
rej ujrzę cudowną krainę, owe „jedyne swo- 
body ołtarze“, jak pisał wówczas niezapom- 
niany Nowicki („Sonety tatrzańskie“). Nie- 
stety — nie tak szybko miało to nastąpić. 


I tak w tem beznadziejnem oczekiwaniu 
wpadły mi w ręce' „Melodje tatrzańskie“ 
Paderewskiego, w układzie fortepianowym 
na cztery ręce. Nie miałem wówczas żadnego 
partnera do gry czteroręcznej, nauczycielowi 
zaś mojemu, ś. p. Janowi Drozdowskiemu, 
mimo że byłem do niego bałwochwalczo 
niemal przywiązany, nie bardzo chętnie 
chciałem się przyznać do chęci poznania 
„Melodyj tatrzańskich, ponieważ to nie szło 
po linji jego pedagogicznych kierunków 
i planów. Po pewnym czasie jednak zdołałem 
czteroręczny układ wygrać na swój dwu- 
ręczny sposób. Wymagało to bardzo wielkiej 
i uciążliwej pracy. Ale też nigdy jeszcze 
nie byłem tak pilny, jakkolwiek o tej pil- 
ności nie świadczyły bynajmniej gimnazjalne 
świadectwa... Całą młodzieńczą wyobraźnię, 
nasyconą lekturą i wpatrywaniem się w... wi- 
dokówki tatrzańskie, wlewałem w muzykę, 
do każdej melodji i do każdego tańca 
układałem sobie „program“. Biedny, sta- 
roświecki wiedeński fortepian uginał się 
pod uderzeniami paluchów grzmocących 
„zbójnickiego *, wśród ustawicznych  sfor- 
zandów. Wyobrażenia o zgoła zbójnic- 
kim trybie życia Podhalan wśród skał 
i lasów chciałem przez grę obudzić w są- 


siadach ze wszystkich pięter i sąsiedhich 
domów. Ludzie, którzy dotychczas nie od- 
mawiali mi objawów zwykłej choćby uprzej- 
mości, zaczęli się mną interesować w inny 
cokolwiek sposób... Nie zdołałem ich ugła- 
skać innemi tatrzańskiemi melodjami, których 
liryzm ludowy ujął nasz mistrz w jedyną 
w swoim rodzaju oprawę. Miesiącami mogłem 
grywać „Melodje z Tatr", zapominając o ope- 
rach Wagnera, Czajkowskiego i werystów 
włoskich, a więc o moim (nieoficjalnym) 
programie, w którym jednak osobny wyjątek 
stanowiły dzieła Griega, śpiewaka gór nor- 
weskich. Czułem się owładniętym Paderew- 
skim i jego „tatrzańską muzyką“. Treść 
czytanych poezyj Nowickiego, Tetmajera, 
Asnyka i Kasprowicza pragnąłem widzieć 
w „Melodjach*, a treść tych ostatnich akom- 
panjowała mi przy czytaniu poezyj tatrzań- 
skich. Wszystkiego zaś razem dopatrywałem 
się w... widokówkach. Wiele mi się'z pew- 
nością zdawało. Ale nie zdawało mi się 


tylko napewno jedno: że „Melodję* pęzey 


mawiały do mnie bezpośrednio i że były 
najprawdziwszym obrazem tego wszystkiego, 
co się mieści w Tatrach i Podhalu. W prze- 
ciwieństwie do „Tatr“ Żeleńskiego i „Mor- 
skiego Oka“ Noskowskiego — „Melodje“ 
Paderewskiego kojarzyły się we mnie o wiele 
łatwiej z poezjami, opiewającemi piękno 
i potęgę Tatr i Podhala i jego ludu, na- 
szych Tatr i naszego Podhala, a prze- 
dewszystkiem naszego ludu. Tej prawdy 
czy tego złudzenia nie dawały mi inne 
dzieła. 

A gdy po raz pierwszy stanąłem z całą 
pokorą i uwielbieniem u stóp Tatr i odby- 
łem pierwszą i samotną pielgrzymkę w te 
„jedyne swobody ołtarze“ i gdy zetknąłem 
się z ludem, który ma to szczęście, że co- 
dziennie ogląda najpiękniejsze obrazy pol- 
skiej przyrody, poezje tatrzańskie i „Melodje” 
Paderewskiego utworzyły jakby jeden akord, 
którego podstawową nutą były już realne, 
rzeczywiste Tatry i ich lud. Nie starałem 
się już poezji uzupełniać muzyką, muzyki 
poezją. Wszystko utworzyło jeden obraz, 
piękny jak marzenie. 

Ale ile razy jadę przez Podhale i ile 
razy patrzę na Tatry, zjawiają się jak pierw- 
sze opiekuńcze duchy — „Melodje tatrzań- 
skie" Paderewskiego. Nie starła ich nawet 
niezapomniana muzyka śp. Bartusia Obrochty 
z Kościelisk, któremu nasz mistrz tyle za- 
wdzięczał, ile ja zawdzięczałem właśnie jego 
„Melodjom”*. Dzięki nim bowiem pokochałem 
i „poznałem“ Tatry i Podhale nawet wtedy, 
gdy jeszcze nie znałem ani ich ani ich ludu. 
Znam wprawdzie ludową muzykę Podhala — 
o ile mogę sądzić — bardzo dokładnie, 
ale „Melodje* nie straciły w mem sercu ani 
jednego promyczka swego wielkiego blasku 
i ani cząstki tego sentymentu, który je wy- 
pełnia od początku do końca, a którym 
jest: ukochanie polskiej ziemi. 

Dlaczego tak bardzo rzadko, że prawie 
nigdy nie spotyka się w polskich domach 
tych „Melodyj*? Nawet w tych domach, 
w których obok fortepianiu znajduje się bi- 
bljoteczka, a w niej „Skalne Podhale" i „Le- 
genda Tatr"? 

Może tych kilka słów przyczyni się do 
ponownego rozpowszechnienia w naszych 
domach „Melodyj tatrzańskich“ naszego mi- 
strza. Gdyby mi się to udało, byłbym szczę- 
śliwy, że choć w tej formie mogę przyłączyć 
się do grona ludzi, którzy nie zapomnieli 
o artystycznem pięćdziesięcioleciu 
wielkiego artysty i patrjoty. 
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Rok V. 


IDEOLOGJA DZISIEJSZEJ MUZYKI 


(Ciąg dalszy). 


'To był manifest bojowy tego ducho- 
wego przywódcy młodego pokolenia, ma- 
nifest, z którego wyrosła nowa ideologja 
i styl dzisiejszej muzyki. 

Najpierw trzeba było zerwać z „roman- 
tyczną uczuciowością *, przeciwstawić jej 
inny czynnik, a mianowicie, czystą formę, 
konstrukcję t. j. formę niezależną od dy- 
namiki uczuć, a zarazem niezależną od ja- 
kichkolwiek wzorów i konwenansu. Ma to 


być forma objektywna, czy obsolutna, trak- 


towana jako zagadnienie konstrukcyjne, sama 
dla siebie, dana niejako d priori z tkwiącemi 
w niej, właściwemi jej prawami, forma jako 
emanacja twórczej wizji. Na tem objektyw- 
nem, rzeczowem ujęciu formy polega istota 
przełomu, jego tendencja antiromantyczna, 
jego t. zw. rzeczowość, neue Sachlichkeit, 
jak to określili Niemcy. 

W imię nowych zasad rozpoczęła się 
walka. Spójrzmy na to, z czem musiano 
walczyć, by zrealizować bodaj w części swój 
program w zwycięskim pochodzie ku nowej 
ideologji. 
~= Fatrząc na rozwój muzyki z pórspektywy 
historycznej, przekonamy się, że niema wła- 
ściwie zasadniczego przeciwieństwa między 
nową a starą muzyką. Niema przecież stałych 
norm, któreby uzasadniały i umożliwiały taki 
podział, Przeciwieństwa wyrastają na innem 
tle, a mianowicie na tle wrażliwości słu- 
chowej. To, co dla jednego pokolenia wy- 
daje się obce i nienaturalne, to' przyjmuje 
już następne pokolenie bez oporu. ldeał 
piękna, którym żyła epoka przedwojenna, 
stracił dziś wszelkie podstawy i wszelką war- 
tość, Wszystkie elementy muzycznej techniki 
poddano dziś surowej rewizji; w pierwszym 
rzędzie zaś zagadnienie formy, jako 
czynnika syntetycznego i konstrukcyjnego, 
stanowiącego o stylu i charakterze epoki. 


4. Elementy muzyczne. 


Jaką formą operowała muzyka przed- 
wojenna? Jakie kierunki reprezentują tę mu- 
zykę? Oto najpierw neoromantyzm i prąd 
wyrosły na podłożu romantyzmu. Przeciw- 
stawił on formom romantyzmu, tj. sonacie, 
symfonji poemat symfoniczny, zbudowany 
swobodnie, t. zn. bez narzuconago zgóry 
schematu; pieśń zbudowaną symetrycznie 
zamienił na pieśń deklamacyjną, o charak- 
terze recytacyjnym, operę zaś na wagne- 
rowski dramat muzyczny. Przeładowaniem 
środków technicznych, rozwlekłością ze- 
wnętrznych wymiarów stworzyli neoroman- 
tycy, Liszt — Wagner — R. Strauss, istny 
barok muzyczny i doprowadzili styl symfo- 
niczny do granicy, poza którą nie można 
było się posunąć. Daremne wysiłki Regera, 
a zwłaszcza Gustawa Mahlera wywołały tylko 
kryzys formy symfonicznej, co było nie- 
uniknionem następstwem tego historycznego 
procesu. 

Miejsce neoromantyzmu zajął impre- 
sjonizm. Z malarstwa wziął swą nazwę. 
Twórcą jego był Claude Debussy. W mu- 
zyce ma się zamknąć nie świat uczuć, jak 
w romantyźmie, lecz świat wrażeń, „impresji”. 
Zjawiska zmysłowej rzeczywistości i pro- 
cesy psychologiczne budzą w nas charakte- 
rystyczny nastrój; wytwarza się właściwa 
chwili atmosfera, którą biernie wchłaniamy 
w siebie; jej subtelne aroma wywoływa 
jakby wibrację wrażliwych nerwów. Muzyka 
rozpływa się w nastrojach, staje się ma- 
larstwem, działa kolorystyką dźwięku. Stąd 
nowe środki formalne i techniczne dla od- 
dania tej nastrojowej muzyki, nieraz cho- 
robliwie przeczulonej. 

Forma muzyki impresjonizmu jest nie- 
uchwytna. Debussy odrzuca nietylko formy 
klasyczne (sonata), ale zrywa z wszelkim 


schematem konstrukcji. Zasgffficzej- pr ze- 
budowie ulegają elementy techniki mu- 
zycznej: melodja, rytm, harmonja, a co za 
tem idzie, zmienia się system muzyczny, 
który przez trzy pełne wieki obowiązywał 
w muzyce zachodnio -europejskiej (1600 do 
1900). 

Muzyka ta opierała się na ściślejszym 
związku między zasadniczemi czynnikami 
wszelkiej konstrukcji muzycznej t. j. melodją, 
harmonją i rytmem. Melodja wyrastała na 
podłożu harmonicznem i podłożu rytmicz- 
nem. Komórką budowy muzycznej była ka- 
dencja, w której trzy akordy: tonika, 
subdominanta i dominanta, łączyły się w or- 
ganizm o niezmiernie prostej i jasnej struk- 
turze. Przez każdy dźwięk melodji przepływa 
fala zależności od podstawowego akordu. 
Nurt melodji zmierzał do ostatecznego celu 
t. j do toniki. Tu był kres i ognisko, sku- 
piające w sobie promienie wszystkich cząstek, 
wszystkich akordów i wszystkich linij me- 
lodyjnych, opartych na tych akordach. 

Harmonia przedstawiała łańcuch połą- 
czeń, spojonych z niezłomną logiką. Jeden 
akord wypływał z drugiego, przybierając 
właściwą sobie „funkcję“ wobec centralnego 
punktu t. j. toniki. To była oś, około której 
skupiał się system wszystkich dźwięków 
w melodji i harmonii. 

W tej zależności od harmonji płynęła 
melodja; w każdym jej dźwięku drzemała 
utajona energja ruchu i napięcia. Ostateczne 
rozwiązanie tego napięcia nadawało linii 
melodyjnej spoistą i organiczną konstrukcję. 
Analizę tego procesu psychicznego, opartego 
na dynamice dźwięku, przeprowadził w spo- 
sób głęboki Dr. Ernst Kurth w znanem 
dziele Die Grundlagen des linearen Kontra- 
punkts. Wywody jego oddziałały silnie na 
podstawy nowego stylu muzycznego. 

Kadencja harmoniczna, stanowiąca pod- 
walinę muzycznej konstrukcji, określała ściśle 
tonację kompozycji, t. j. dur lub moll. 
Zmiany chromatyczne nie naruszały zasad- 
niczych konturów danej tonacji, modulacja 
zaś była tylko chwilowem odchyleniem od 
głównej tonacji i silniej jeszcze podkreślała 
jej naczelną rolę. 

Budowa melodji pozostawała w najści- 
ślejszym związku nietylko z harmonją, ale 
i z rytmem. Stały schemat rytmiczny wa- 
runkował strukturę melodji, nadawał jej wła- 
ściwą jej symetrję. Poszczególne odcinki 
melodji łączyły się w całość, w której roz- 
różnić można odpowiadające sobie części 
t. j. poprzednik i dopełnienie jego, następnik. 
W tym symetrycznym układzie stosunek 
harmonicznych elementów występuje nie- 
zmiernie plastycznie: poprzednik zazwyczaj 
w tonacji dominanty zmierza do toniki 
i w następniku znajduje swoje rozwiązanie. 


5. Przebudowa systemu muzycznego. 


Ten logicznie spojony system muzyczny 
został nagle zachwiany. Dokonał tego osta- 
tecznie impresjonizm i jego główny przed- 
stawiciel Debussy, jakkolwiek już przedtem 
pojawiają się zwiastuny kryzysu. Przełado- 
wanie muzyki chromatyką, doprowadzone 
do najdalszych możliwości u M. Regera, 
zacierało tradycyjną tonację dur czy moll, 
pozbawiało akordów właściwej im funkcji 
harmonicznej, a stwarzało postęp niezależ- 
nych od siebie, lużnie zestawionych akor- 
dów; zwolna zaciera się związek między 
melodją a harmonją, a raczej pozostaje tylko 
sama harmonja, czy też ogólny koloryt har- 
moniczny, a melodja w znaczeniu tradycyj- 
nem znika z muzyki. Tak brzmi muzyka 
Debussy'ego, u którego harmonja domi- 
nuje i niszczy melodję. Harmonja Debus- 
sy'ego oparła swą konstrukcję na skali cało- 
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tonowej, a nadto wyzyskała w budowie 
akordów dalsze alikwoty dźwięku zasadni- 
czego; stąd owe skojarzenia harmoniczne, 
jak akordy undecymowe i tercdecymowe, 
obok niezmiernie częstych akordów nono- 
wych. 

Nowością harmonji Debussy'ego jest nie- 
tylko sama konstrukcja akordu, lecz trakto- 
wanie akordów jako jednolitego postępu: 
znika więc dawna „funkcja“ akordu, znika 
kadencja i modulacja, dyssonans postawiony 
samodzielnie nie rozwiązuje się w konso- 
nans; akordy postępują bez wzajemnej za- 
leżności, luźnie zestawione, jakby równo- 
legle ułożone bez organicznego związku 
i logiki połączeń. 

Dźwięk zjawia się tu jako akustyczny 
fenomen, bez energji napięcia i dążenia do 
dalszego postępu, wyzwolony ze swej roli 
w obrębie tonacji jakby zawieszony w prze- 
strzeni. Stąd eteryczność tej muzyki. Melodja 
i rytm nie mają z akordem konstrukcyjnej 
łączności, traktowane jedynie w sposób de- 
koratywny. 

Coraz śmielej dokonywa się odtąd roz- 
kład dawnego systemu muzycznego. Har- 
monja szuka coraz to subtelniejszych odcieni: 
nie wystarcza jej dawny trójdźwięk, ani bu- 
dowane na nim akordy, złożone z tercji, 
lecz wprowadza akordy, zbudowane z samych 
kwart, jak tego próbował już Fr. Liszt, 
a po nim zrealizował to Skrjabin w sławnych 
akordach kwartowych, w poemacie symfo- 
nicznym „Prometeusz“. Fer. Busoni na- 
'woływa do wyzyskiwania możliwości har- 
monicznych i melodyjnych, tkwiących w uży- 
ciu ćwierćtonów i "/6 tonu, co istotnie 
później stara się w czyn wprowadzić Aloys 
Haba w ćwierćtonowej skali. 

Zmierzch dawnego stylu muzycznego 
był nieunikniony. Ostatnią próbą pogodzenia 
dwóch sprzecznych kierunków, t. j. rozkład- 
czych dążeń nowego stylu i podstaw tra- 
dycyjnej techniki jest muzyka Ryszarda 

traussa, zwłaszcza jego „Elektra“, cha- 
rakterystyczne w swej dwoistości dzieło na 
przełomie dwu epok. Pod temi samemi ha- 
słami, które rozlegały się wówczas w ma- 
larstwie, rozpoczęła się i w muzyce walka 
z przeszłością. Z. malarstwa zapożyczono 
znowu nazwę. Nowy kierunek nazwano 
ekspresjonizmem. | tu okazało się, jak 
iluzoryczne są analogje między poszczegól- 
nemi dziedzinami sztuk pięknych. To co było 
zupełnie trafnem określeniem dla malarstwa 
i rzeźby, nie miało należytego uzasadnienia 
w muzyce. ldeologja ekspresjonizmu w pla- 
styce nie mogła nawet znaleźć zastosowania 
w muzyce! A jednak „ekspresjonizmem* 
nazwano te reakcje wobec tradycyjnej muzyki. 

W plastyce i w poezji był ekspresjonizm 
stylizacją rzeczywistości. Dążeniem jego było 
zerwanie z kopją, z wzorami realnego świata, 
z modelem. Sztuka ma twórczo prze- 
kształcać rzeczywistość, ma być ekspresją 
wewnętrznej wizji, a nie biernie tylko przej- 
mować czy wchłaniać wrażenia z zewnątrz. 
Niezależna zatem od wzorów żyje sztuka 
jako czysta forma, kieruje się własnemi pra- 
wami konstrukcyjnemi, nadaje temu, co two- 
rzy najbardziej skoncentrowany wyraz; stąd 
często w ekspresjoniźmie spotykana przesada 
i skłonność do nadnaturalnej wielkości i siły 
wyrazu, 

A jak mogła muzyka zrealizować ten 
program? Czy wogóle mogła? Przecież mu- 
zyka nie ma związku z objektywnie daną 
rzeczywistością, nie czerpie nic z żadnego 
modelu, nic nie naśladuje, nic nie prze- 
kształca i nie przetwarza, niczego nie sty- 
lizuje. Istotą jej jest bezpośredniość, 
a więc niezależność od świata realnego. 
'Ten zasadniczy fakt sprawia, że ideologja 
ekspresjonizmu była wobec muzyki bez- 
przedmiotowa. Wszystkie inne sztuki mu- 
siały przejąć z muzyki jej najcenniejszą wła- 
ściwość, jej „czystą formę", by spełnić po- 
stulaty nowego kierunku, by stać się eks- 
presją, by stać się — muzyką! 

A jednak hasła ekspresjonizmu odbiły 
się echem w muzyce i wywołały potężny 
ferment, a raczej zamęt, który był groźną 
zapowiedzią rewolucyjnego przewrotu w mu- 
zyce. 


6. Pod znakiem negacji. 


W ostatnich kilkunastu zaledwie latach 
dokonały się w muzyce z rekordową szyb- 
kością tak doniosłe zmiany, jakich nie zna 
historja. Tempo i rytm tej ewolucji stylu 
były tak gwałtowne, że chyba musiały wy- 
ładować się tutaj uśpione i wezbrane w ciągu 
wieków całych energje fermentujących sił. 
Tego wszystkiego, co się stało w muzyce 
ostatnich czasów nie można jednak spro- 
wadzić do wspólnego mianownika. Prze- 
ciwnie, są w tym procesie historycznym 
wyrażne przejścia i rozwojowe studja tak, 
że pochwycić można zasadnicze kierunki 
nowego stylu. 

Wspólną cechą tej ewolucji jest jej ra- 
dykalne zerwanie z przeszłością, j jest jej walka 
pod znakiem negacji: to pierwsza faza 
logji. Nie dziw, że czerpiąc analogje z prze- 
wrotu politycznego i społecznego, nazwano 
ten radykalny i destruktywny okres w ewo- 
lucji nowego stylu bolszewizmem mu- 
zycznym. 


Czy słusznie? Zupełnie niewłaściwie ! — 
W tendencjach nowej muzyki nie było 
nic takiego, coby tę nazwę uzasadniało. 
Przedewszystkiem nie można każdej negacji 
w jakiejkolwiekbądź dziedzinie podciągać 
pod kategorję „bolszewizmu“. Następnie re- 
wolta w muzyce współczesnej nie miała 
w sobie nic proletarjackiego, nie naruszała 
w niczem stanu posiadania muzyki „burżu- 
azyjnej“. Przeciwnie dażenia proletarjacko- 
anti-burżuazyjne pojawiają się dopiero póź- 
niej w muzyce tj. w ostatniem stadjum dzi- 
siejszej ideologji, gdy zamilkła wszelka ne- 
gacja, a weszliśmy na drogę pozytywnej 
pracy i odbudowy zachwianych wartości. 
W początkowej fazie rozwoju muzyka 
ta nie miała być jeszcze muzyką mas, 
ale nadal muzyką jednostki i to w naj- 
jaskrawszej formie samowolnego indy- 
widualizmu. Zerwano wszelki związek 
poszczególnych elementów muzycznych: 
osobno i niezależnie od siebie istnieje me- 
lodja, rytm, harmonja; każdy z tych czyn- 
ników podlega własnym prawom. Rzucono 
jako hasło chwili wyraz: atonalność. Co 
to było? Określenie nieuchwytne w treści 
nawet jako kategorja logiczna, a co dopiero 
jako kategorja muzyczna, a więc w rzeczy- 
wistości beztreściwy munał, a nawet 
wprost absurd. A jednak rozumiano przez 
atonalność bewne właściwości nowego stylu, 
opierające się na samej tylko negacji: 
Melodja przybiera formę pośrednią mię- 
dzy dźwiękiem muzycznym a głosem mowy: 
ani deklamacja słowna, ani recitatiwo ; jestto 
amelodyjne „parlando“  „Sprechton* ! 
Niema w tem ani motywu muzycznego, ani 
tematu ; zaprzeczenie „tematyczności* w mu- 
zyce: atematyczność| Schemat rytmu 
zanika; powstaje arytmia! Konstrukcja 
pozbawiona wszelkiej formy, amerfizm 
Sama negacja! Dźwięk działał dotąd swem 
zmysłowem brzmieniem, był jeszcze w im- 
presjoniźmie akustycznym fenomenem ; teraz 
zatraca swoją nastrojową barwę, jest tylko 
jakby matematyczną wielkością, ab- 
strakcją, którą operuje technika muzyczna 
zapomocą chłodnej, rozumowo-spekulacyjnej 
metody. Jako hasło rzuca się „odzmysło- 
wienie* dźwięku! „Ginie wkońcu i har- 
monja! Z wspomnianego już dzieła E. 
Kartha „Die Grundlagen des linearen Kontra- 
punkts“ bierze nowa muzyka pojęcie line- 
arności czyli horyzontalizmu tj. po- 
ziomo biegnącej linji melodyjnej w przeci- 
wieństwie do pionowo jakby słupy zbudo- 
wanych akordów czyli wertykalizmu har- 
monji — i z naiwną radością dziecka czy 
człowieka pierwotnego, którego bawi no- 


CZESŁAW JASTRZĘBIEC-KOZŁOWSKI 


O CELACH POSTĘPOWYCH 


Pracuję obecnie nad przekładem mo- 
numentalnej pracy Hoene-Wrońskiego: „Pro- 
spectus de la philosophie absolue". Ponow- 
nie zastanawiam się nad tym przedziwnie 
jednolitym systematem filozofji absolutnej; 
chciałbym się podzielić z czytelnikiem pew- 
nemi analogjami, które mię szczególniej ude- 
rzyły. Przymusowa krótkość artykułu pozwala 
na najzwiężlejsze tylko, a przeto aż niejakim 
dogmatyzmem trącące stwierdzenia. 

lstnieć — znaczy to: mieć pewne zna- 
czenie w oczach wiedzy. Coś, coby dla 
niczyjej w całym wszechświecie wiedzy 
nie miało absolutnie żadnego znacze- 
nia, nie różniłoby się od nicości, nie byłoby 
więc nawet „czemś*. Rzeczywistość okre- 
ślamy tedy: rzecz wiedziana (obojętne 
przez kogo). To wszystko co się o niej wie, 
lub, ogólniej, to wszystko co o niej wogóle 
wiedzieć można, stanowi jej składnik 
wiedny („essentia" scholastyków); to, co 
wszystkie jej cechy wiedne łączy w pewną 
faktyczną konkretną jedność, stanowi jej 
składnik bytowy („substantia" scholasty- 
ków). Uzupełniamy więc: rzeczywistość — 
to zawsze synteza czy neutralizacja dwu 
heterogenicznych składników, bytu i wiedzy. 

Skoro tedy coś istnieje (= ma pewne 
znaczenie w oczach wiedzy), koniecznie 
musiała zajść owa determinująca je synteza. 
'To, że ona zaszła, stanowi rację danej 
rzeczywistości. (Dodam nawiasowo, że tu 
niezbicie tkwi zasada zarówno przyczyno- 
wości jak i celowości, lecz wyjaśnienie tego 
wymagałoby zbyt wiele miejsca), 

Podstawową funkcją rozumu jest szu- 
kanie racyj dla każdej rzeczy. Szuka on jej 
więc i dla istnienia człowieka na ziemi. Ta 
racja — jaka bądź jest ona — stanowi 
z jednej strony: przyczynę (causa finalis) 
naszego ziemskiego bytowania, z drugiej 
zaś: cel rozwoju ludzkości. 

Rozwój jest oczywiście stopniowy; roz- 
bija się na etapy czyli okresy; tych jest 
siedem. 

Człowiek, jak i każda rzeczywistość, 
jest syntezą bytu i wiedzy — o wiele do- 
skonalszą niż wszystkie inne konkretnie nam 
znane rzeczywistości, bardzo jednak daleką 
od doskonałości prawdziwej. Gdyby bowiem 
ta ostatnia była osiągnięta, człowiek już 
byłby istotą niewarunkową, absolutną, przeto 
nieśmiertelną. Tymczasem osiągnięcie nie- 
śmiertelności (przez stworzenie się samo- 
rzutne) stanowi właśnie ów szukany cel 


wość, doptowadza tę „linearność” do miejsea, 4 zidmskićgo istnienia ludzkości. Ponieważ zaś 


z którego niema już wyjścia: do zaprze- 
czenia samej muzyki! 

Według tej zasady „horyzontalizmu” 
czy linearności łączyć można z sobą głosy 
zupełnie samodzielne w swej budowie 
i splatać je z sobą bez względu na to, jak 
ta całość wielogłosowa brzmi; bas nie jest 
tu fundamentem harmonicznym, jak to było 
w dawnej muzyce, lecz także jednym z sa- 
modzielnych głosów bez łączności z resztą 
głosów: powstaje stąd kombinacja wielogło- 
sowa, zwana heterofonją, pełna nie- 
oczekiwanych brzmień, wynikłych z przy- 
padkowego zderzenia się najbardziej dysso- 
nansowych interwali, kaleczących niemi- 
łosiernie słuch! 

Niezwykłość brzmienia tej nowej mu- 
zyki pochodzi nadto stąd, że linja melo- 
dyjna nie operuje dźwiękami, logicznie 
z sobą spojonemi t. zn. należącemi do jednej 
tonacji czyli dającemi się sprowadzić do 
jednego punktu centralnego tj, do toniki, 
lecz zestawia je luźnie jako interwale |2 to- 
nowej skali chromatycznej, od siebie 
niezawisłe, bez przynależności do pewnej 
tonacji. Tu tkwi źródło owego chaotycznego 
określenia: atonalność! 

Określenie tembardziej bezprzedmio- 
towe, gdy się zważy, że do atonalności za- 
liczano także kombinację dwóch lub więcej 
różnych tonacyj czyli t. zw. politonalność; 
posłużył się nią już R. Strauss w „Elektrze*; 
należy ona do niezmiernie częstych zjawisk 
w nowej muzyce francuskiej; u nas wpro- 
wadził ją m. i. Karol Szymanowski w „Kwar- 
tecie smyczkwym” op. 37. w Scherzo, gdzie 
głosy kanonu utrzymane są w czterech róż- 
nych tonacjach: I skrzypce A-dur, II skrzypce 
Fis-dur, wiola Es-dur, a wiolonczela C-dur. 

Fanatycznym apostołem tej nowej 
techniki muzycznej, a raczej tego zmecha- 
nizowanego rzemiosła i spekulacyjnego eks- 
perymentu, był Arnold Schónberg. Jakby 
się wstydził tego, że swego czasu, ulegając 
czarowi Wagnerowskiego „Tristana“ napisał 
przepojony liryzmem sekstet Verklärte Nacht, 
jakby dla zatarcia wszelkich śladów roman- 
tycznych w własnej twórczości, burzył teraz 
z furją barbarzyńcy i fanatyzmem rewolu- 
cjonisty to wszystko, co było przeszłością. 
W  destruktywnym radykaliźmie przewrotu 
powstała muzyka bezkrwista, sztuczna, bru- 
talnie dyssonansowa; byłato nie twórczość 
z impulsu natchnienia wypływająca, lecz 


"mózgowa robota, intellektualizm „na 


zimno“ doprowadzony do najdalszych mo- 
żliwości, do absurdu ! 

Bo oto bierze Schönberg kilka przy- 
padkowo zestawionych dźwięków bez żadnej 
łączności motywicznej, stwarza z nich „mo- 


wiodący do tego ostatecznego celu rozwój 
odbywa się stopniowo, więc muszą istnieć 
cele postępowe dla każdego etapu zosobna. 
Jest ich siedem, i dlatego też siedem jest 
odrębnych okresów w rozwoju ludzkości. 

W człowieku składnik bytowy jawi się 
jako jego cielesność, składnik wiedny jako 
jego duchowość. Stąd wynikają bezpośrednio 
dwa Pow cele rozwojowe: 

|) dobrobyt fizyczny ; 

2) dobrobyt hiperfizyczny. (Ten drugi 
cel nie jest zresztą drugim chronologicznie; 
ale to nas tu mniej obchodzi). 

Przeskok od 1) do 2) nie może być 
raptowny. Muszą istnieć cele przejściowe, 
zacierające zbyt ostre rubieże odrębnych 
etapów. Jakoż istotnie, przejściem od lo do 
2o i wzajemnem przejściem od 2o do lo są: 

3) bezpieczeństwo ; 

4) sprawiedliwość. 

Na tem wyczerpują się powszechne, 
nieodparcie narzucające się cele, i nastaje 
okres zamętu, antynomji, gdy ludzkość 
rozpada się na dwa przeciwstawne obozy, 
na — powiedzmy — prawicę (obóz prawa 
boskiego) i lewicę (obóz prawa ludzkiego) 
o wręcz przeciwnych ideologjach. Krytyczny 
ten okres przeżywamy obecnie. Tu celem 
nie może być nic innego, tylko: 

5) rozwiązanie antynomii. 

Z pomyślnego (co oby się stało!) do- 
pięcia tego piątego celu wypływają dwa 
nowe i już ostatnie cele rozwoju ludzkości, 
będące jakby sublimacją absolutną dwu 
pierwszych. Są to: 

6) dobro absolutne = byt bezwzględnie 
zadośćczyniący wiedzy; 

7) prawda absolutna = wiedza bez- 
względnie potwierdzana przez byt. 

Ten podział na postępowe okresy histo- 
ryczne jest dydaktycznie wyłożony w wielu 
pracach Hoene - Wrońskiego, najobszerniej 
bodaj w „Prodromie"* (dzieło to mamy po 
polsku w przekładzie J. Jankowskiego) i w tłu- 
maczonym teraz przezemnie „Prospectus“. 
Bardzo przystępne komentarze znajdzie cie- 
kawy czytelnik w doskonałej książce fran- 


„Zarys 
przekład wyd. 


cuskiego myśliciela Cherfilsa p. t. 
religji naukowej“ (polski 
u Hoesicka 1929). 

Owóż niedawno uderzyła mię zastana- 
wiająca analogja, jaka łączy te ściśle filozo- 
ficznie wyprowadzone siedem celów postę- 
powych rozwoju ludzkości z siedmioma 
prośbami modlitwy Pańskiej. Dla większej 
przejrzystości uszereguję te prośby w od- 
miennym niż zwykle porządku; 

I) chleba naszego powszedniego daj 
nam; 

2) nie wwódź nas w pokuszenie; 

3) broń nas ode złego; 

4) odpuść nam nasze winy jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom; 

5) bądź wola Twoja jako w Niebie 
tako i na ziemi; 

6) przyjdź Królestwo Twoje; 

7) święć się Imię Twoje. 

Uważny czytelnik widzi już niewątpli- 
wie, o co mi chodzi: każda z próśb odpo- 
wiada jednemu z celów powyżej wyłliczo- 
nych. 

Że „chleb powszedni“ jest dokładnym 
odpowiednikiem dobrobytu fizycznego, 
to chyba nie wymaga bliższych objaśnień. 

Co stanowi o naszym dobrobycie 
hiperfizycznym czyli zadowoleniu du- 
chowem? Przedewszystkiem i najrdzenniej: 
świadomość, że postępujemy w zupełnej 
zgodzie z tem, co sami uznajemy za słuszne. 
Nie jest zaś do pomyślenia, by istota ro- 
zumna i wolna postąpiła wbrew własnemu 
uznaniu inaczej, niż ulegając pobudce, która, 
acz widomie niższa, nęci nas doraźną ko- 
rzyścią czy rozkoszą: video meliora proboque, 
deteriora sequor. Taka pobudka — to wła- 
śnie „pokuszenie" w każdej jego postaci. 

Bezpieczeństwo polega oczywiście 
na obronności „ode złego“. 

'e pragniemy odpuszczenia nam win 
naszych, to jasne. Lecz.na co trzeba jak 
najusilniejszą zwrócić uwagę, to że Chrystus 
nie każe nam poprostu stanąć przed Tro- 
nem Boga i błagać Go o łaskę, lecz owszem 
stanąwszy przed trybunałem własnego 
rozumu, rozstrzygnąć najpierw, czy będzie 
to sprawiedliwie? mianowicie czy i sam. 
jesteśmy gotowi takąż łaskę wyświadczyć! 
tym, którzy zawinili względem nas jak my 
względem Boga. 


Rozdzierająca dzisiejszą ludzkość anty- 
nomja ma źródło w dwu biegunowo prze- 
ciwnych, a jednako niezniszczalnych dążno- 
ściach rozumu człowieka. Dotarłszy do naj- 
głębszych, im samym niezbyt jasnych zasad 
prawicy i lewicy, oczyściwszy je z wszelkiej 
nieistotnej przypadkowości, stwierdzimy, że 
ideałem pierwszej jest szereg: ład i posłu- 
szeństwo — religja — uczucie —- prymat 
Kościoła — dobro (u Boga) — słowem 
„Niebo“; ideałem zaś drugiej szereg: wol- 
ność — nauka — poznanie — prymat Pań- 
stwa — prawda (na ziemi) — słowem 
„ziemia“. Zniszczenie pierwszego czy dru- 
giego szeregu byłoby jednako zgubne, a i nie- 
możliwe przytem. Wola boska panuje nie- 
podzielnie w „Niebie“ (= w sferze wiedzy 
Stwórczej); natomiast „ziemi“ (= sferze 
wiedzy stworzonej) ofiarowana jest w bez- 
cennym darze samorzutna wolność. Rozwią- 
zanie antynomji nie może nastąpić inaczej, 
niż kiedy człowiek, zrozumiawszy wolę 
Boga, zastosowuje się do niej już nie przez 
proste posłuszeństwo, lecz dzięki uznaniu 
jej najwyższej mądrości. To też nie prosimy, 
by Wola Boga zniosła wolność człowieka, 
lecz aby zapanowała ona „tako w Niebie, 
jako i na ziemi“. 

Dopiero to rozwiązanie dręczącej anty- 
monji współczesnej przysposobi człowieka 
do sublimacji dwu pierwszych jego celów. 
Sublimacją taką jest wzniesienie się od 
dobrobytu fizycznego (l) do Dobra 
(6) jako Bytu absolutnego, i wzniesienie 
się od dobrobytu hiperfizycznego 
(2) do Prawdy (7) jako Wiedzy abso 
utnej. 

Symbolem Dobra absolutnego jest „Kró- 
lestwo Twoje", jako pojęcie najwyraźniej 
bytowe (nie mówię materjalne !) 

Symbolem Prawdy absolutnej jest „Imię 
Twoje", jako pojęcie najwyraźniej wiedne. 
Wszak nie mówimy poprostu: „święć się 
Ty“, lecz: „święć się Imię Twoje“; imię 
zaś czyje — to determinacja jego 
istoty. A determinacja Istoty Boga — to 
zaiste Prawda absolutna. 

Podziwiajmy nieskończoną głębię Mo- 
dlitwy Pańskiej, z której tysiąclecia mogą 
czerpać zawsze nową naukę. 


tyw“ i drogą kombinacji ustawia je w prze- 
wrocie, inwersji, w rytmicznych warjantach, 
w przerzutach oktawowych, splata je z sobą 
w kontrapunkt jako samodzielne linje poli- 
fonicznej struktury, prowadzi na wzór Bacha 
jako kanon, fugę, im imitacje w postępie „raka“ 
(canon sancricans), osiągając niezmiernie 
skomplikowaną konstrukcję — na papierze! 
Bo brzmienie tej „roboty“ urąga najprymi- 
tywniejszym wymaganiom słuchowym ! 


To jest właśnie ów z negacji poczęty 
„konstrukcjonizm absolutny“, który 
muzykę piękna akustycznego i muzykę uczu- 
cia zamienił na muzykę zgiełku, natu- 
ralistycznego bełkotu i naiwnego prymitywu 
zwłaszcza, gdy u naśladowców Schönberga 
doprowadził do ekscentrycznych wybryków 
doktrynerstwa! 


(Dok. nast.) 
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MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA KOMISJI SZTUKI LUDOWEJ W RZYMIE 1929 R. 


Rzym-Neapol w listopadzie 1929. 


I. Inauguracja. 


W ostatnich czasach zaznacza się w Europie 
bardzo żywe zainteresowanie problemami sztuki lu- 
dowej. Jednym z objawów tego ruchu jest powstanie 
Międzynarodowej Komisji sztuki ludowej (Commission 
internationale des arts populaires) przy Instytucie 
współpracy intelektualnej. Komisja ta nazywana 
dziś już skrótem CIAP została stWorzona na pier- 
wszym Kongresie sztuki ludowej w Pradze w paź- 
dzierniku 1928 r. Do organizacji tej przystąpiły 
wkrótce bardzo liczne państwa europejskie i za- 
morskie. Wobec powodzenia podniesionej idei dzia- 
łalność Komisji tak się rozwinęła, że powstała ko- 
nieczność zebrania, na którem przedstawiciele po- 
szczególnych Komisyj mieli ułożyć statut i formy 
organizacyjne nowego międzynarodowego zrzeszenia. 
Taka porozumiewawcza konferencja odbyła się we 
Włoszech w Rzymie w czasie od 25—31 paździer- 
nika 1929 na zaproszenie włoskiej Komisji Sztuki 
Ludowej. 

Posiedzenie inauguracyjne otworzył przewo- 
dniczący Komisji włoskiej Prof. Emilio Bodrero 
w sali willi Aldobrandini dnia 25 października 
w obecności delegatów Austrji, Belgii, Brazylji, 
Czechosłowacji, Egiptu, Ekwadoru, Francji, Niemiec, 
Japoni Grecji, Włoch, Łotwy, Holandji, Panamy, 

olski, Portugalji, Rumunji, Hiszpanii, Węgier, Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Półn. i Szwajcarii. 


two i broń. 9. Święta rodzinne, III Sztuka osobista: 
1. Zdobienie ciała, włosów i t. d. 2. Fajki, taba- 
kierki i t. d. 3. Zabawki, 4. Rysunki dzieci, 5. Opra- 
hy książek ludowych, 6. Instrumenty muzyczne. 
IV. Sztuka społeczna i zbiorowa: 1. Kulty religijne, 
2. Widowiska ludowe, 3. Obrzędy doroczne. 4. Ozdoby 
ulic, 5. Pierwiastki artystyczne w obrzędach ludo- 
wych B). Muzyka i pieśni ludowe. C). Widowiska 
sceniczne, pochody, uroczystości, tańce. D). Pokazy 
techniczne i naukowe. Poszczególne państwa będą 
mogły budować własne pawilony o wymiarach 
200—300 m?, przyczem 1 metr kwadratowy kosztuje 
80 franków szwajcarskich. Jeśli do tego doda się 
koszta fasady i odpowiedniego urządzenia wnętrza, 
to czeka Polskę znaczny wydatek i wysiłek orga- 
nizacyjny. 

Wreszce w związku z wielką ilością specjal- 
nych zagadnień łączących się z muzyką ludową 
spore ady stworzyć „Société internationale de 
a musique et de la chanson populaire“ (Towarzystwo 
Międzynarodowe muzyki i pieśni ludowej). Projekt 
ma obmyśleć i zreferować Komisja narodowa wę- 
gierska, która w tej sprawie zwoła posiedzenie 
specjalistów do Budapesztu, aby przygotować już 
realne wnioski na przyszły Kongres w Belgii 
w r. 1930. 


III. Posiedzenia naukowe. 


Prócz posiedzeń żone tarot 3. odbyły się 
także liczne posiedzenia naukowe. Prezydjum C. I. 
A. P-u [zaproponowało do opracowania i dyskusji 


Mistrz Pietro Mascagni w otoczeniu uczestników Międzynarodowej Konferencji Komisji Sztuki Ludowej 
w ogrodzie willi Aldobrandini, 


Wiele serdecznych słów zawierało powitanie 
sen. d'Ancory w imieniu miasta Rzymu, który 
podkreślił, że „Roma riconosce l'utilità e la bellezza 
della nobile iniziativa tendente a riportare in onore 
la tradizione“. Następnie w imieniu rządu włoskiego 
przemawiał Prof. Alfred Rocco, minister spra- 
wiedliwości i oświaty, a zarazem przewodniczący 
włoskiej komisji współpracy intelektualnej, i pod- 
kreślił, że obecny rząd włoski jest nietylko rządem 
autorytetu, ale także rządem ludowym, który się 
na ludzie opiera, nad rozwojem ludu pracuje, a stąd 
też i dla sztuki ludowej okaże pełne zainteresowanie. 
W imieniu CIAP-u mówił Dr. O. Lehmann, dy- 
rektor Muzeum w Altonie, w imieniu Instytutu 
współpracy Intelektualnej sekretarz Biura R. D u- 
pierreux, a wreszcie jako przedstawiciel Ligi Na- 
rodów życzył konferencji pomyślnych wyników 
v. Schmieden 

Z niezwyklym temperamentem wygłosił swe 
przemówienie mistrz Piotr Mascagni, który 
z całą bezwzględnością wystąpił przeciw współ- 
czesnym kierunkom w sztuce, przeciw jazzowi, jako 
tym czynnikom, które deprawują młodzież. Mowę 
swą zakończył maestro następującemi uwagami: 
„Dziś możemy z ufnością zwalczać fałszywą sztukę, 
która jest bez ojczyzny i bez piękna Żaden środek 
do odrodzenia sztuki wogóle nie nadaje się tak 
dobrze jak, jak odrodzenie sztuki ludowej. Italja 
dostała już zbawienne napomnienie dzięki temu, 
który kieruje jej losami i wskazuje jej właściwą 
drogę. On to stworzył królewską Akademię Włoch, 
a układając jej statut, wpisał te ważkie: słowa: 
„Akademja włoska ma za zadanie budzić i ogni- 
skować ruch umysłowy w dziedzinie nauki, litera- 
tury i sztuki, przechowywać w czystości charakter 
narodowy, zgodnie z genjuszem i tradycjami naszej 
rasy“. Dla nas Włochów słowa te są czemś więcej 
niż zwykłą wskazówką, są one dewizą, której bę- 
dziemy posłuszni nietylko z miłością, lecz entuzja- 
zmem .. tych usiłowaniach sztuka ludowa 
u wszystkich narodów odegra wielką rolę, jako 
„salvatrice delle tradizioni, della civiltà, dell'arte" 


II. Posiedzenia administracyjne. 


Delegaci poszczególnych państw odbyli pięć 
posiedzeń PATAT saepe. aa À o bardzo obfitym pro- 
ramie. Przedewszystkiem imieniem Biura C, I. A. 
P. niestrudzony sekretarz R. Dupierreux, złożył 
sprawozdanie, z którego wynika, że się już orga- 
nizują i pracują komisje narodowe sztuki ludowej 
w Niemczech, Austrji, Belgii, Bułgarji, Egipcie, 
Ekwadorze, Hiszpanii, Estonji, Stanach Zjednoczo- 
nych, Francji, Anglji, Grecji, Węgrzech, Włoszech, 
Łotwie, Holandji, Polsce, Czechosłowacji, Kanadzie 
i Algierze Poszczególni delegaci uzupełniali wywody 
referenta, przyczem informacje polskiego delegata 
o stanie badań etnograficznych w Polsce zrobiły 
korzystne wrażenie. 


Następnie uchwalono nowy statut C. I. A P 
który postanawia, że w każdym kraju należy utwo- 
rzyć komitet narodowy, składający się ze specjali- 
stów i miłośników sztuki ludowej Komisją kieruje 
Biuro, złożone z prezydenta i ośmiu członków. 
Obecnie do tego Zarządu rg reprezentanci Nie- 
miec, Czechosłowacji, Belgji, Holandji, Szwajcarii, 
Francji, Japonji, Włoch i Ligi Narodów. W myśl 
nowych postanowień Międzynarodowa Komisja Sztu- 
ki Ludowej staje się jednostką organizacyjną samo- 
dzielną, zupełnie niezależną od Międzynarodowego 
Instytutu współpracy intelektualnej. Wreszcie uchwa* 
lono odbyć Il Kongres sztuki ludowej w Belgji, 
w Anvers w r. 1930, III Kongres sztuki ludowej 
w Holandji w r. 1932, a IV Kongres i wystawę 
sztuki ludowej w Bernie szwajcarskiem w r. 1934. 
Z pomiędzy tych zagadnień szczególnie ważne jest 
odpowiednie obmyślenie wystawy berneńskiej. ko- 
mitet przygotowawczy postanowił, że wystawa od- 
będzie się w Bernie w czasie od 15 maja do 15 pa- 
ździernika 1934, a budynki potrzebne będą wykoń- 
czone w październiku 1933. Program wystawy 

rzedstawia się w przybliżeniu następująco: A) 
ztuka I. Budynki II. Sztuka domowa: 1. Sprzęty, 
2. Dekoracje wnętrza, 3 Sprzęty gospodarcze, 4. 
Piekarstwo i cukiernictwo, 5. Zdobnictwo, 6 Na- 
rzędzia rolnicze, 7. Rybactwo i żegluga, 8. Łowiec- 


temat: „Pieśń, muzyka i taniec ludowy w swych 
związkach z życiem społecznem*. W związku z tem 
wygłosił delegat polski Prof. A. Fischer referat 
pt. „Muzyka, pus i taniec ludowy w polskich 
obrzędach weselnych“, uznany w dyskusji jako je- 
dyny odpowiadająry na postawione pytanie. Ludwik 
uba, delegat Czechosłowacji, który od lat 50 pra- 
cuje nad muzyką i pieśnią ludową przedstawił 
w swym referacie dwanaście praw pieśni ludowej, 
a mianowicie 1) anonimowość, 2) życie w pamięci 
ludu, 3) charakter subjektywny, 4) zanik pod wpły 
wem książki i szkoły, 5) improwizacja, 6) zmienność, 
7) typ twórczy i odtwórczy, 8) ustalanie się pieśni 
zapowiada jej upadek, 9, charakter organiczny pieśni, 
10) prawo zmiany, 11) przemiana pieśni ludowej na 
narodową, oraz 12) w związku z tem na utwór nie- 
zmienny. Dr. Elmar Arro (Estonja) nadesłał referat 
o pieśni estońskiej, z którego wynika, że dotąd ze- 
brano 15000 melodyj ludowych estońskich. Wśród 
melodyj tych zupełnie dobrze wyróżniają się stare 
melodje runiczne o krótkich frazach i archaicznych 
gamach, oraz nowsze pieśni pochodzące przeważnie 
z XIX wieku z wpływami niemieckiemi i rosyjskiemi. 
Bardzo wyczerpujący komunikat przedstawił 
D. Van der Ven (Holandja) p t. „Międzynaro- 
dowe zapisywanie tańców ludowych“. Referent 
zwrócił uwagę, że w tym wypadku jest konieczna 
współpraca ludoznawcy, choreografa, muzykologa 
i naukowo wyszkolonego operatora filmowego, oraz 
że należałoby stworzyć specjalną sekcję dla zapisy- 
wania tych tańców. Wszystkie kraje powinny po- 
starać się o przygotowanie takich filmów, któreby 
następnie za pośrednictwem Komisji mogły być 
mieniane. Po przygotowaniu filmów i związanyc 
z niemi fonogramów możnaby urządzać przedsta- 
wienia, z których dochód pozwoliłby na stworzenie 
funduszu dla dalszych badań. Dr. Mersmann 
(Niemcy) przedstawił komunikat na temat odro- 
dzenia pieśni ludowej w życiu współczesnych Nie- 
miec, zwłaszcza pod wpływem związku młod ch t. 
zw. Wandervogel. P rof. Rafael Corso (Włochy) 
dał ciekawą analizę pieśni ludowej o brunetce 
i o blondynce; o ile w dawnych poematach rycer- 
skich triumfują oba typy, w poezji ludowej prze- 
waża brunetka i to tem więcej im bardziej idziemy 
ku południowi, przyczem blondynkę uważa pieśń 
nawet za brzydką Podobną formę mają pieśni fran- 
cuskie, hiszpańskie, portugalskie, greckie, arabsko- 
berberyjskie. We Francji bierze udział w tym kon- 
kursie piękności jeszcze rudowłosa. Z rozważań 
Prof. Corso wynika, że lud w pieśni tej uznaje za 
piękny typ antropologiczny wyraźnie przeważający 
na danym obszarze. Tenże badacz w drugim ko- 
munikacie zwrócił uwagę na pierwiastki taneczne 
w zabawach dziecinnych i zupełnie słusznie stwier- 
dził, że zawierają one wiele elementów rytualnych 
i sakralnych. 


Tyb. Brediceanu (Rumunja) wyświetlił 
film z ludowemi tańcami rumuńskiemi. Do tego 
filmu dodano objaśnienia, z których dowiedzieliśmy 
się, że dzięki poparciu Min. Sztuk Pięknych stwo- 
rzone Archiwum fonograficzne posiada już dziś 
4500 melodyj i pieśni ludowych. 

Tańce ludowe rumuńskie dzielą się na dwie 
grupy, na tańce powszechne i obrzędowe Szcze- 
gólnie charakterystyczne są tańce wykonywane 
przy obrzędach, np. na weselu „hora (koło) panny 
młodej" „hora cu perina“ taniec z pierzyną, oraz 
tańce wykonywane przez mężczyzn w okresie Bo- 
żego Narodzenia „Całuseri*, Nadto Laszlo Lajta 
(Węgry) mówił na temat obecnego stanu muzyki 
ludowej węgierskiej ilustrując owe wywody cieka- 
wemi fonogramami Prot- Klisicjew (Japonia 

rzedstawił i objaśnił film z tańcami tubylców na 
arolinach i Marszalach. Poseł Narcyz Garay 
(Panama! objaśniał przy pomocy poduka muzycz- 
nych i filmu taniec i pieśń ludową panamską. 
Wremcla senjor badaczy francuskich nad pieśnią 
ludową Prof. J. Tiersot omówił stan obecny 
badań nad pieśnią ludową we Francji. Referent 
ze wzruszającym zapałem nietylko przemawiał, ale 
nawet śpiewał stare ludowe pieśni francuskie. 
M. Marinus (Belgja) prócz rozważań o charak- 
terze metodycznym zwrócił uwagę na zwyczaj kun- 
sztownego wywijania sztandarem w czasie różnych 
uroczystości (t. zw. jeu du drapeau) Analogję ho- 


lenderską do tego w filmie przedstawił D. Van 
der Ven 


Nadto również gościnni gospodarze wygłosili 
wiele referatów. Dr. Carlo Clausetti (Włochy!, 
dał wyczerpujący przegląd badań i wydań ludowych 
pieśni włoskiej z bardzo obfitym materjałem bibljo- 
graficznym, a zakończył rezolucją domagającą się 
stworzenia archiwum pieśni ludowych utrwalonych 
na płytach gramofonowych. E. Lewi (Włochy) re- 
ferat: „Tragedja, komedja i farsa we włoskiej pieśni 
ludowej“ ilustrowała odśpiewaniem kilku pieśni lu- 
dowych o motywach znanych i w Polsce, jak „Donna 
Lombarda“ (= Na Podolu biały kamień) lub o tej 
dziewczynie, co chciała „coś“ z ogrodu, a po dłu- 
gich zapytaniach objaśnia, że tu nie idzie ani o ża- 
den owoc, ani o jakąś jarzynę lecz o samego ogrod- 
nika. Również śpiewaczka Geni Sadero śpiewała 
szereg pieśni, jak: „L'altra sera la mia Nina“ (pieśń 
wenecka z XVIII wieku), „/n mezzo al mar" (pieśń 
marynarska z Tryestu), „Fa la nana bambin“ (koły- 
sanka istryjska), „/ dodici mesi dell'anno" (pieśń 
wenecka z XVIII w.) i. w. i. Sadero wydała całą 
serję pieśni włoskich pt. „Le più belle canzoni d Italia“, 
które rozdano uczestnikom konferencji. Wreszcie 
znany kompozytor F. Balilla Pratella w swym 
komunikacie zaproponował konserwację i rozsze- 
rzanie pieśni ludowych przez organizację włoskiego 
„Dopolavoro“, oraz stworzenie na wzór „Canterini 
Romagnoli* takich zrzeszeń śpiewackich w całych 
Włoszech, któreby miały zadanie pielęgnowania 
artystycznej spuścizny ludowej, poszukiwanie ma- 
terjału niewydanego, badanie i wykonywanie tań- 
ców ludowych. Celem poparcia praktycznego swych 
wywodów, urządził mistrz F. Balilla Pratella kon- 
cert-wykład w sali Akademii św. Cecylji z popisem 
chóru „Camerate lughese dei canterini romagnoli“. 
Chór wykonał z niezwykłem zrozumieniem materjał 
z Toskany, Romanji i Emiljii w wielu wypadkach 
zupełnie analogiczny do pieśni francuskich (np. 
I tre tamburi, Marion i t. d.). 


Czem jest stworzona przez faszyzm organiza- 
cja „Opera nazionale dopolavoro“, objaśnił w swym 
komunikacie Dr. H Borotto. Faszyzm usiłuje 
tworzyć narodową organizację rozrywek ludowych 
i robotniczych i w tym celu wskrzesza dawne lu- 
dowe tradycje na polu muzyki, strojów i tańców. 
Powstały więc najpierw regjonalne widowiska lu- 
dowe w Casal Monferrat dla Piemontu, Frosinone 
dla Lacjum, w Udine dla Friulu i td, prócz tego 
urządzono ogólne święta ludowe, jak w r. 1928 
w Wenecji dnia 18—19 sierpnia i 8—9 września, 
kiedy to 11 000 strojów ludowych z całych Włoch 
defilowało na placu św. Marka. Wówczas wystą- 
piły grupy ludowe nietylko z Wenecji, lecz i z Fri- 
ulu, Adyg', Trydentu, Istrji, Lombardji, Toskany, 
Piemontu, Ligurji, Abruzzów, Romaniji, Sycylji, Sar 
dynji. W ślad za tem poczęto urządzać takie wido- 
wiska w innych włoskich prowincjach, inaugurować 
wystawy sztuki ludowej, odnawiać zapomniane uro- 
czystości, tworzyć stowarzyszenia śpiewackie i mu- 
zyczne, pielęgnujące regjonalną pieśń ludową. Fa- 
szyzm, który nie zapomniał o żadnej dziedzinie ży- 
cia duchowego i materjalnego, wskrzesił też sztukę 
ludową w związku z pracą nad podniesieniem mo- 
ralnem mas ludowych, tak chłopskich, jak i robot- 
niczych. Prof. Vincenzo Buronzo, jakgdyby 
uzupełniał powyższe wywody. Przypomniał, że 
dawne związki rękodzielnicze miały od wieków 
swe właściwe widowiska i pieśni, Ta tradycja, dawna 
sztuka ludowa nie powinna być ignorowana i za- 
niedbywana, bo groziłoby to zamieraniu duszy lu- 
dowej. Rewolucja faszystowska szczególnie dąży 
do odrodzenia tych dawnych form, ze względu na 
swą podstawową ideę t. j. podniesienie duchowe 
mas, oraz zdobycie przez szarych pracowników jak 
największych dziedzin duchomych. Wreszcie z re- 
feratu prof. N. Padellaro można było dowiedzieć 
się, że sztukę ludową wprowadzono w całej pełni 
do szkoły. Uczestnicy konferencji rzymskiej prze- 
konali się o tem naocznie w szkole powszechnej 
„Lante della Rovere“, gdzie zarówno produkcje chóru 
szkolnego jak wystawę robót ręcznych w zupełności 
przepojono ludowością, zwłaszcza z Romanji i Tos- 


kany. Wogóle obecna szkoła włoska robi bardzo 
dodatnie wrażenie, a wypisane na ścianach hasła: 
„Lavoro, Disciplina, Studio, Patria, Religione, Dovere“ 
nie są w niej czczą formułką, ale żywą treścią. 


IV. Przyjęcia, widowiska i wycieczki. 


Włoski Komitet narodowy nie szczędził tru- 
dów, aby uczestnikom konferencji możliwie uprzy= 
jemnić pobyt we Włoszech, oraz dać jak najwięcej 
sposobności do poznania włoskiej sztuki ludowej. 

w ielką wytwornością, lecz i serdecznością od- 
znaczały się przyjęcia wydane przez min. A. Rocco 
w „Castello dei Cesari“, skąd tak niezapomniany 
widok roztacza się na Palatyn i Awentyn, następnie 
powitanie przez Włoski Komitet narodowy w sali 
Grand-Hotelu, wreszcie herbatka urządzona przez 
prezydenta m. Rzymu na Kapitolu. Specjalny urok 
miała wycieczka do willi d'Este w Tivoli. Dla ucze- 
stników przygotowano produkcje taneczne i mu- 
zyczne rzymskiej Kampanji, a więc np. tańce z ko- 
szami winogron na głowie i popisy w grze na du- 
dach. Następnie podziwiano wspaniałą etnograficzną 
kolekcję Loria, która jak wiadomo jedynie w dro- 
bnej części dostępna jest szerszej publiczności. 
Ograniczam się oczywiście ściśle do osobistych za- 
interesowań fachowych, dlatego nie zatrzymuję się 
dłużej przy tej jednej z najpiękniejszych will rene- 
sansowych o niezwykłych igraszkach kaskad i wo- 
dospadów. 

Instytut „Luce“ urządził w sali Borromini przed- 
stawienie kinematograficzne o charakterze etnogra- 
ficznym; przed oczami widzów przesunęły się 
obrazki z Friulu, Romanji, Toskany i Lacjum, wy- 
jęte z większego filmu, który obejmie całą ltalję. 

ilm taki powinna możliwie jak najrychlej przygo- 
tować także Polska, aby i pod tym względem do- 
równać innym państwom. 

Niezwykłą biesiadą artystyczną był koncert 
symfoniczny Piotra Mascagniego, urządzony dla 
uczestników konferencji dn. 29 października w sali 
Augusteum 

Na program koncertu złożyły się wyjątki 
z oper G. Rossiniego „La gazza RA BR P., Masca* 
gniego. „Le Maschere“, i G, Verdiego „l vespri Si- 
ciliani*. Prócz tego wykonała orkiestra C de Nar- 
disa, Scene Abruzzesi, 1. Processione notturna del 
Venerdi Santo, 2 San Clemente a Casanria, 3. Se- 
renata agli sposi, 4. Festa tragica, F. B. Pratelli 
„La notte di Natale“, i D. Alaleona, Due canzoni 
italiane. Szczególne zainteresowanie wzbudziło In- 
termezzo z opery „Cavalleria rusticana“ pod batutą 
samego autora. Mistrz prowadzi orkiestrę z wiel- 
kim temperamentem i prawie młodzieńczością; 
oryginalna interpretacja zaznaczyła się szczególnie 
przy pełnych dramatyczności dziełach Nardisa. 

a zakończenie kongresu wyjechaliśmy do 
Neapolu, a stąd autobusami do Pompei, które obja- 
śniali fachowi kierownicy. Wielki postęp w pracach 
wykopaliskowych można zauważyć zupełnie wy- 
raźnie, nietylko pod względem ilościowym, ale 
i metodycznym. Już się nie obłupia domów ze zna- 
lokicnyok w ich wnętrzu przedmiotów, ale pozo» 
stawia na miejscu, co oczywiście pozwala na bar- 
dziej żywy pokaz starożytnej kultury. 

w Pompei administracja prowincji neapoli- 
tańskiej podejmowała uczestników konferencji przy- 
jęciem w „Grand Hôtel Suisse", przyczem wygło- 
szono wiele mów  powitalnych przy „Gragnano 
rosso" i „Lacrima Christi", a śpiewacy wyśpiewy* 
wali „Sorrento“, „O sole mio“, „La finestra del 
mia ragazza“ i t, d. Popołudniu autobusy powiozły 
nas nadmorską wgórę wijącą się drogą do Castella- 
mare i Sorrento. w restauracji Sadu tusidoj przy 
czarnej kawie mogliśmy podziwiać charakterystyczne 
tańce i śpiewy okolic Sorrento. Późnym wieczorem 
zaś wróciliśmy do Neapolu, aby przy sposobności 
pożegnalnego obiadu w Hotelu Royal podziękować 
za tak liczne dowody gościnności. 

Zupełnie objektywn ponni przegląd wy- 
starcza chyba do stwierdzenia, że Włoska Komisja 
sztuki ludowej ułożyła dla międzynarodowej Konfe- 
rencji program tak bogaty i zajmujący, że jedynie 
z wielkim wysiłkiem można było całość wyczerpać, 


Prof. Dr. Adam er. 


WŚRÓD OBCYCH 


Bruno Jasieński: Palę Paryż. Powieść. War- 
szawa 1929, Rój. — Bruno Jasieński pochodzi 
z Polski, gdzie odegrał dość głośną rolę w kształ- 
towaniu się nowych prądów literackich, od jedno- 
dniówki p. t. „Nuż w brzuchu” aż do współudziału 
w redagowanej przez Peipera „Zwrotnicy”*. Wśród 


` poetów skupiających się w tych i pokrewnych im 


kołach Jasieński zaznaczał się, jako jedna z wybi- 
tniejszych indywidualności twórczych Duchowi 
buntu, jaki w poecie tkwił od początku, nie wy* 
starczyła jednak ekscentryczność formy i ekscen- 
tryczność ubrania, zwłaszcza że w kraju (przede- 
wszystkiem w Krakowie) znany był głównie z tej 
ostatniej, bo szerzone przez niego teorje artystyczne 
nie znalazły dla siebie gruntu, zapewne dlatego, że 
nie zostały potwierdzone właściwym czynem twór- 
czym, choć nie ulega wątpliwości, iż do pewnego 
stopnia wpłynęły na kształtowanie się naszej litera- 
tury współczesnej, co już jednak było raczej za- 
sługą Peipera i w swoim kierunku świetnie przez 
niego prowadzonej „Zwrotnicy”. Jasieński przeniósł 
się do Paryża, skąd dał znać o sobie w kraju poe- 
matem apoteozującym Szelę, w całej zaś swej dzia* 
łalności, jako współpracownik "*Humanite", otwarcie 
przystał do żab s komunistycznego. Wydana nie- 
dawno i po polsku powieść p t. „Palę Paryż“ dru- 
kowana była najpierw po francusku w odcinku wy- 
wymienionego paryskiego organu wojującego ko- 
munizmu o charakterze wyraźnie bolszewickim. 
Z Paryża Jasieńskiego wydalono i obecnie prze- 
bywa w Rosji Sowieckiej, zajmując tam — podo- 
bno — wybitne stanowisko polityczno-kulturalne. 

„Palę Paryż“ (tytuł zapewne świadomie wzo- 
rowany na utworze Moranda p. t. „Palę Moskwę“) 
jest oczywiście powieścią o wyraźnej w duchu po- 
glądów autora tendencji. Ale pomijając nawet nasz 
własny stosunek do ideologji bolszewickiej, który 
z punktu widzenia kultury wschodnio-europejskiej 
musi być stanowczo krytyczny, ów punkt wyjścia 
powieści Jasieńskiego jest bardzo wątły i nie jest 
w stanie przekonać nas choćby tylko pod wzglę- 
dem artystycznym. Uwydatnia się to najsilniej w za- 
kończeniu powieści, gdzie budowa nowego świata 
komunistycznego, a właściwie jej program, bo autor 
nie próbuje nawet wprowadzić jej realizacji, ogra- 
nicza się do pustych, gołosłownych, bezdźwięcz- 
nych haseł, wyrażonych w sposób tak anemicznie 
blady, że formą swoją ustępują bylejakim komuni- 
stycznym ulotkom. 

Ow pierworodny grzech artystyczny jest tem 
dziwniejszy, iż — mimo wszelkie zastrzeżenia — 
jestto utwór nieprzeciętnej miary i znać, że powstał 
ze szczerze głębokiego wzruszenia i z silnie napię- 
tego uczucia. 


Właściwą treścią powieści jest ge ią Paryża 
z powodu umyślnie wprowadzonej doń mah 
Ów obraz burzenia nowoczesnego Babilonu przed 


stawił Jasieński ze spokojem epika, równocześnie zaś 
z dużą sugestywnością artystycznej prawdy. Cały 
przebieg tych zdarzeń, kreślonych nieraz wprost po 
mistrzowsku, wyrasta przed nami, jak nieunikniona 
rzeczywistość, wstrząsa nas do g'abi, budzi nie" 
pokój w duszach i sercach naszych, a nawet nieo- 
mal przekonuje nas. Musimy się dopiero otrząsnąć 
z narzuconego nam przez autora koszmaru, aby 
zdać sobie sprawę, że to, co czytaliśmy, było tylko 
literacką fikcją. I to właściwie jest artystycznym 
triumfem pisarza, wynikłym z głębokiego przejęcia 
się troską o szczęście ludzkości B ło też powodem, 
że polskie wydanie książki poprzedził niewolną od 
entuzjazmu przedmową Juljusz Kaden-Bandrowski, 
jedyny wśród współczesnych nam powieściopisarz 
polski o tak żywem odczuciu zagadnień społecznych, 
że po śmierci Żeromskiego ideowo wysunął się na 
czoło naszej literatury. s 

Cokolwiek zresztą o powieści Jasieńskiego 
zechcemy powiedzieć, nie można przejść obok niej 
obojętnie i nie da się zaprzeczyć, że na tle powo* 
jennej europejskiej powieści społecznej „Palę Paryż" 
jest dziełem artystycznie wybitnem, jak również 
i wyrazem prometeizmu duchowego autora Wydaje 
mi się też, iż gdy znalazł teraz sposobność bezpo- 
średniego zetknięcia się z rzeczywistością owego 
raju, który upatrywał na wschodnich rubieżach 
Europy, znajdzie w swym duchu dość sy, BZ po* 
szukiwać innych, lepszych rozwiązań palących go 
zagadnień. I w ostatniej powieści Jasieńskiego są 
już bowiem przesłanki, wskazujące, że przyszłość 
ukrywa ea autorem niejedną jeszcze niespo* 
dziankę. Jestto zresztą cechą każdego twórczego 
umysłu, iż nie może zadowolić sie doktryną, wyra- 
sta ponad nią i pozostawia ją za sobą. W Jasień- 
skim zaś ów krzak gorejący twórczego ducha bar- 
dzo żywym pali się płomieniem i niezawodnie przyj- 
dzie czas, iż przetrawiwszy otaczające go mroki, 
jasnym zapłonie blaskiem I może też wówczas bę- 
dziemy mogli o nim pisać, jako nie o obcym, lecz 
polskim pisarzu. Dziś stał się nam obcym nietylko 
językiem, ale i duchem. 

` E. Lawrence: „Bunt Arabów“ i „Burza nad 
Azją“. Przeł. Janina Sujkowska. Warszawa, (1929), 
Bibljoteka Groszowa. — Pamiętniki pułk armji an» 
gielskiej Lawrence'a (którego nie należy mieszać 
z tegoż nazwis a wybitnym współczesnym powie- 
ściopisarzem angielskim) zaliczono już niemal do ar- 
cydzieł literatury angielskiej. Ich treścią jest pow- 
stanie Arabów przeciw Turcji, inspirowane przez au* 
tora z ramienia rządu angielskiego, jako dywersja na 
froncie wielkiej wojni Nie egzotyczne tło rostrz. 

jęło jednak o powodzeniu tej książki, ani nawet nie 

fterackie zalety. Opowieść autora jest naogół dość 
sucha, prawie kronikarska. Z poza opisu zdarzeń 
zrzadka wyłania się osobistość naratora, będącego 
zresztą jednym z głównym ich bohaterów, lecz 


: 


4 LWOWSKIE WIADOMOŚCI MUZYCZNE 1 LITERACKIE Nr. 13 (50) z dnia 1. stycznia 1930. 


właśnie ta jego bezpretensjonalna umiejętność usu- 
wania się na najdalszy plan, mimo to siłą faktów 
plastycznie rysującego się w naszych oczach, sta- 
nowi o wyjątkowym uroku opowiadania. Nie spoty- 
kamy w jego książce niemal żadnych dygresyj, 
ledwo gdzieniegdzie zdarzy się jakaś uwaga „od 
autora", jak np. pod koniec, gdy wyraża zadowo- 
lenie z powodu widniejącego już na horyzoncie za- 
kończenia wojny, że „wszyscy zostaną zwolnieni 
i powrócą do swoich zajęć, zapomniawszy o krwa- 
wem szaleństwie". Ale najpełniej wyrasta przed 
nami postać autora w tych chwilach, gdy z wła- 
snymi swymi przełożonymi walczy o dotrzymanie 
z bowiązóć wobec plemion arabskich. Entuzjastą 
Arabów Lawrence nie jest, dobrze się orjentuje 
w ich wadach, nie waha się uwydatnić ich rysów 
ujemnych lub śmiesznych, czyni to jednak zawsze 
z pełną wyrozumiałości i pobłażania ludzkością. 
W jednym miejscu, mówiąc o upolowaniu dropia, 
zahacza o refleksję „literacką“, że białe mięso tego 
ptaka słusznie zachwalał Ksenofont. Otóż tok opo- 
wieści Lawrence'a (porównywano go już z Julju- 
szem Cezarem, jako autorem Wojny Gallickiej), 
rzypomina nam właśnie pamiętnikarza „Wyprawy 
yrusa*, Ale jeżeli autor wzorował się na Kseno- 
foncie, pozostał sobą i dał wierny, żadnemi ozdoba- 
mi lub stylizowaniami niezepsuty obraz przez samego 
siebie przeżytych wypadków, zarazem zaś książkę, 
w której ukazał człowieka, nietylko pełnego hartu 
i silnej woli, ale również będącego naprawdę szla- 
chetnym wyrazicielem najlepszych cech białej rasy. 
Książka Lawrence'a podnosi naszą wiarę w godność 
Europejczyka. Przekład naogół staranny (tak jak 
inne prace tejże tłumaczki, umiejącej nadto wybie- 
rać z literatury angielskiej rzeczy istotnie ciekawe 
i wartościowe), wyjątkowo tu i ówdzie przydałoby 
się nieco jeszcze staranniejsze wygładzenie pe- 
wnych niedociągnięć. Kazimierz Orzdhewiki. 


KONCERTY 


Koncert kompozytorski. Lwowski chór 
„Echo* dał wieczór pieśni Bol. Wallek-Walewskiego 
ku uczczeniu jego 25-letniej pracy artystycznej. O za- 
sługach i talencie twórczym Jubilata powiem tylko 
tyle, że pieśń chóralna jest jego specjalnością i na 
tem polu B. Wallek- Walewski nie ma konkurenta. 
Operuje on po mistrzowsku harmonjami, które obok 
rozmaitości rytmicznej stanowią u niego prawie wy- 
łączny środek ilustracyjny tekstów. obec tego 
chór, wykonujący jego pieśń, musi być bardzo wy- 
szkolony pod względem gatunku brzmienia i har- 
monicznej czystości, a nadto musi być ogromnie 
wysubtelniony pod wzlędem wrażliwości na wyma- 
gania agogiki i dynamiki. Muszę stwierdzić, że 
„Echo* żadnego z tych warunków nie wypełniło — 
Zawsze byłem wyrozumiały na zbożne wysiłki na- 
szych Towarzystw śpiewaczych wiedząc, jak trudno 
jest stworzyć zespół, scementować ludzi, jak trudno 
jest nauczyć czegoś przy znanych u nas absencjach, 
gdy na każdej próbie ma dyrygent innych ludzi 
przed sobą. Jednak musimy sobie powiedzieć, że 
dotychczasową drogą nigdy nie wydostaniemy się 
poza sferę dyletantyzmu. Bez nauki solfeżu, bez 
pracy nad emisją i oddechem, bez opanowania tego, 
co fałszywie nazywamy „teorją* — nie może być 
mowy o prawdziwie artystycznej Modako chó- 
ralnej. è 

Skrzypek, p. Zlatko Balokovic, którego 
zeszłoroczny koncert pozostawił jak najlepsze wra- 
żenie, był mile witanym gościem na naszej estra- 
dzie. Ostatni jego recital pozwolił nam utwierdzić 
się w tej dodatniej ocenie, że sympatyczny nam 
Jugosłowianin jest szczerym, poważnym nicy kota 
rozporządzającym pierwszorzędną techniką, której 
używa z miarą i smakiem, bez efekciarstwa i wir- 
tuozerji. Do powagi i wysokiego poziomu tej pro- 
dukcji przyczynia się doskonała współpraca pianisty 
p. Hellmuta Baerwalda. Jakim przebogatym kolory- 
z zalśniła sonata Brahmsa w wykonaniu tych 

wóch artystów ! Ostatnim numerem interesuiącego 
programu były 3 caprice Paganiniego w opraco- 
waniu Szymanowskiego. 

Kwartet tryjesteński — choć niedawno 
istniejący, posiada bardzo poważną markę, i po- 
przednie jego koncerty we Sowie cieszyły się za- 
służonem powodzeniem. Godne podziwu jest brzmie- 
nie sra mada tego interesującego zespołu, dosko- 
nale zgranego, mimo swej estradowej młodości. Ze 
tegoroczny występ nie znalazł tak gorącego od- 
dźwięku jak zazwyczaj, jest może objawen przej- 
ściowym, spowodowanym choćby trudami podróży. 
Stwierdzić trzeba, że Mozart był rozciągnięty w tem- 
pach; Beethoven, zwłaszcza część ostatnia, zagrana 
w tempie wprost zawrotnem, tak była daleką od 
klasycznego umiaru, że musiała się spotkać z za- 
strzeżeniami słuchaczy. Chętnie przyznaję, że Dvo- 
taka zagrali brawurowo, darząc nas niesłychanem 
bogactwem barw dźwiękowych. 

Polskie Towarzystwo Muzyczne ucz- 
ciło pamięć swego nieodżałowanego Dyrektora, nie- 
zapomnianej pamięci Miecżysława Sołtysa, 
podniosłym koncertem, w którym liczna publiczność 
uczestniczyła w nastroju pełnym skupienia. Czyż 
jest mowa ludzka, któraby piękniej uczciła pamięć 
muzyka, niż mowa Beethovena i Mozarta? rze- 
czach arcyludzkich lecz niezniszczalnych, o rzeczach 
wiecznych mówią tony Adagia z Eroiki: mówią 
o śmierci i jej przezwyciężeniu, jakiem jest puści- 
zna duchowa Wielkiego Człowieka: non omnis 
mortuus est, Lecz smutku i żałości pełne są 
serca tych, Lis wraz z Nim żyli i pracowali. 
l teraz śpiewają Mu ostatnie Requiem, ooięę 48 
niejsze Requiem świata, Requiem Mozarta. Spie- 
wają „Recordare“ — „Pamiętaj“. Tak, wszyscy pamię- 
tamy. Śpiewają Lacrimosa dies illa... Któż wtedy 
nie miał łez w oczach? Ten koncert niezwykły, bez 
oklasków, za który należą się słowa głębokiego 
uznania dla dyrygenta dr. Adama Sołtysa, dla 
świetnie śpiewających chórów, dla kwartetu solo- 
wego (pp. Frischowa, Inasińska, Szymo*- 
nowicz, Bender) był pięknym wyrazem hołdu 
dla zmarłego Dyrektora Gakaży teraz na koncert 
kompozytorski, w którym uczcimy Jego pamięć wy- 
konaniem Jego dzieł. 

Prawdziwem zdarzeniem artystycznem był kon- 
cert Egona Patri'ego, pianisty, który od sze- 
regu lat ma we Lwowie wielkie koło swych wy- 
znawców, zapamiętałych zwolenników jego powa- 
żnej, skupionej, mądrej gry, w której bezsprzecznie 
czynniki intelektualne górują nad uczuciowemi, 
a rej strona techniczna zda się nieraz przekra- 
czać możliwości ludzkich rąk; oktaw Petry ego np. 
w polonezie As-dur Chopina słucha się z tchem 
zapartym w piersiach, dynamika jego jest wprost 
tytaniczna, jednem słowem naprawdę koncert mi- 
strzowski. ogromnym programie był i koron- 
*kowy Gluck (pastorale i Capricco) Ravel'a Pavane 
na śmierć infantki, Prokofiew'a Suita — i szereg 


etud Liszta. Dr. Zofja Drexler-Pasławska. 
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Co słychać W Warszawie? 


Zacznę od Konserwatorjum, które intensywnie 
przygotowuje się do przekształcenia się w Akademię 
muzyczną. Po ustąpieniu K. Szymanowskiego ze sta- 
nowiska dyrektora Konserwatorjum warszawskiego, 
Ministerstwo W. R. i O. P. — na prośbę Grona 
profesorów desygnowało radcę ministerjalnego p. Ja- 
nusza Mikettę w charakterze tymczasowego 
dyrektora, który poprowadzi tę instytucję aż do 
chwili przekształcenia się jej w Akademię (co ma 
się stać w kwietniu 1930 r). Prośba profesorów 
o tego rodzaju rozstrzygnięcie „bezkrólewia“ okazała 
się w skutkach pociągnięciem znakomitem. P. Janusz 
Miketta, jeden z najcelniejszych i najpracowitszych 
ludzi, odrazu uspokoił wzburzone umysły, które od 
chwili śmierci ś. p. Melcera pozostawały w ciągłem 
podnieceniu. Dokonał tego nie autorytetem swego 
stanowiska, lecz niesłychaną subtelnością i genijal- 
nym wprost sprytem w usuwaniu momentów spor- 
nych. Każdą kwestję umiał zawsze tak postawić, 
że powód sporu znikał i następowało wzajemne 
porozumienie. Dzięki tej taktyce zapanowała wśród 
profesorów harmonja, wszyscy dziś myślą tylko 
o tem, jakby to coś dobrego zrobić dla instytucji, 
znikł system protekcyjny, jednem słowem, zaistniały 
warunki sprzyjające rozkwitowi Konserwatorjum. 
Debaty nad szczegółami organizacyjnemi odbywają 
się regularnie raz na tydzień, w Konserwatorjum 
wre praca. 

Skorzystałem skwapliwie z pozwolenia i byłem 
na kilku lekcjach w Konserwatorjum, co dało mi 
możność przekonania się naocznie o wysokim po- 
ziomie nauki w tej uczelni. Klasa solfeżu prof. Sta- 
nisława Kazury jest prowadzona wprost zna- 
komicie, a wyniki, do jakich prof, Kazuro dochodzi 
przy swojej metodzie — są zdumiewające. 

O klasie skrzypcowej prof. Wacława Ko- 
chańskiego pisałem niedawno, tym razem zwie- 
dziłem jego klasę kameralną, faktycznie godną naj- 
praga uznania (szczególnie kwartet smyczkowy). 

Klasa kompozycji prof. Kazimierza Sikor- 
skiego posiada kilku uczniów, których nazwiska 
warto zanotować, ponieważ uczniowie ci już dziś 
mogą się wykazać pokaźnym dorobkiem artystycz- 
nym. 1) Antoni Szałowski napisał : kwartet smycz- 
kowy, warjacje orkiestrowe (wykonane na jednym 
z koncertów symfonicznych w Filharm. warsz. pod 
kier. G. Fittelberga), poemat symfoniczny, dwie 
pieśni z orkiestrą, preludja na fortepian oraz na 
wiolonczelę i fortepian, mazurek na fortepian, me- 
nuet klasyczny na orkiestrę. Obecnie pisze koncert 
na fortepian z orkiestrą. 2) Grażyna Bacewiczówna: 
Sonata na skrzypce i fortepian, pieśni, kwartet 
smyczkowy. Obecnie pisze sonatę fortepianową 
i Sinfoniettę na małą orkiestrę. 3) Roman Palester: 
Sonatina na skrzypce i wiolonczelę (bez fortepianu), 
pięć pieśni na 2a solowy z pięcioma instrumen- 
tami (obój, klarnet, skrzypce, altówka i wiolonczela), 

ieśni chóralne (ludowe), „Muzyka symfoniczna" 
większy utwór orkiestrowy w pięciu częściach). 
Obecnie pisze kwartet smyczkowy. 4) Marjan Neu- 
teich: Warjacje na kwartet smycz., sonata na wio- 
lonczelę i fortepian, pieśni z tow. harfy, fletu i wio- 
lonczeli, Suita na Tollest kameralną (w czterech 
częściach). Obecnie pisze Scherzo symfoniczne na 
wielką orkiestrę. 

Naogół wszyscy uczniowie prof. Sikorskiego 
są skrajnymi modernistami, a talenta ich zapowia- 
dają wiele na przyszłość. Prof. Sikorski pozostawia 
uczniom zupełną swobodę w wypowiadaniu się, 
każdy jednak musi poznać wiażakoonińa forme 
dawne i nowe ze szczególnem uwzględnieniem ze- 
społów kameralnych, orkiestry i większych form 
wokalno-instrumentalnych. 

Tak wygląda klasa kompozycji prof Sikor- 
skiego, który prócz tego prowadzi klasę harmonii 
specjalnej, kontrapunktu specjalnego, instrumento- 
znawstwa i instrumentacji 

Brak czasu nie pozwolił mi na zaznajomienie 
się z klasami innych wybitnych profesorów, których 
nazwiska są chlubą tej uczelni, jak np profesorowie: 
Rytel, Turczyński, Jarzębski, Drzewiecki, Rutkowski, 

eintze i szereg innych. 

Uważałem za stosowne podać do publicznej 
wiadomości tych parę szczegółów o najwyższej 
w Polsce uczelni muzycznej, by społeczeństwo nasze 
wiedziało, że pod względem pedagogji muzycznej 
|-yeoyyęć równolegle z państwami zachodniemi. 

adość napełnia serce, gdy się widzi tak owocną 
pracę, dalcką od zwykłego odrabiania lekcji, pracę 
nie rzemieślniczą, nie szablonową, lecz twórczą, 
indywidualną. 
W Klubie Artystycznym byłem na 
zwołanem w sprawie reaktywowania 


osiedzeniu 
inisterstwa 


Kultury i Sztuki. W sali zapełnionej przedstawicie= ' 


lami świata literackiego, muzycznego, malarskiego 
it d. wygłosili referaty: prof. Skoczylas i prof. 
Stryjeński, w dyskusji zabierali głos pp. Jellenta, 
Elaktórawicz. red. Gliński, radca Miketta i i Zgod- 
ność zapatrywań na sprawę stworzenia Ministerstwa 
Kultury i Sztuki była ogólna, a argumenty dosta- 
tecznie silne, by przekonać kompetentne czynniki 
o konieczności soko zorganizowanej opieki nad 
sztuką i jej popularyzacją, o konieczności skoma* 
sowania w Min. Kult. i Szt (względnie w Podse- 
kretarjacie Stanu) wszystkich spraw i działów sztuki, 
które dziś rozrzucone są po rozmaitych Minister- 
stwach i Departamentach (np. propaganda Sztuki 
należy do zakresu Miń. Spraw zagranicznych, różne 
szkoły artystyczne (rzeźba, malarstwo i t. p) należą 
do Departamentu szkolnictwa zawodowego i t d.). 
Nie przemawia mi jednak do przekonania wniosek 
p. Elektorowicza, domagający się stworzenia Komisji 
Opinjodawczej, jako ciała doradczego przy Min 
Kult i Szt. Sądzę, że tego rodzaju „sejmik“ byłby 
minjaturką parlamentu, który krępowałby ruchy 
Ministerstwa, spowodowałby jego ociężałość i ogra- 
niczył produktywność — Na tem posiedzeniu uchwa- 
lono jednomyślnie rezolucję wyrażającą uznanie dy- 
rektorowi Departamentu, p. Wojciechowi Ja- 
strzębowskiemu za jego pracę i szczerą troskę 
o dobro Sztuki. 


Nawiasowo dodać należy, że obecny zespół 
urzędników w Departamencie Sztuki (dyr. Jastrzę- 
bowski, radca W Borowy i radca J. Miketta) cieszy 
się ogólną e zycą zresztą zupełnie zasłużoną 
i uzasadnioną. ich ludzi trzeba nam jak najwięcej. 

Na zakończenie wspomnę jeszcze o naszych 
kompozytorach mpi tysi w Woszawie. Twór- 
czość ich rozwija się intensywnie. Prof. Rytel wy- 
stawił swoją operę „ljola“, o której zamieszczamy 
osobne sprawozdanie. Dyr. Wieniawski napisał operę 
„Król kochanek“, T. Jotejko ma na ukończeniu operę 
historyczną, K. Sikorski pisze symfonię, St. Kazuro 
wielkie oratorjum „Lot“, a J. Maklakiewicz ukończył 
ostatnio koncert wiolonczelowy na monach th 
gorjańskich i ludowych. Wł. Gołębi 


IJOLA 


Opera „ljola“ prof. Piotra Rytla. Tekst we- 
dług dramatu J. Żuławskiego. (Premiera odbyła się 
14 grudnia 1929 w Warszawie) 

Na operę tę — a właściwie dramat muzyczny 
w pojęciu dzisiejszem — złożyły się trzy wybitne 
wartości twórcy: niezaprzeczony talent, znajomość 
sceny i możliwości wokalno-operowych, oraz wy- 
sokiej miary umiejętność władania techniką kompo- 
zytorską i instrumentalną. Należy przytem podnieść 
nader rzadkie u twórców zjawisko, które swym ta- 
lentem osiągął P. Rytel, a mianowicie: zdarza się 
często, że w miarę następowania aktów po sobie 
są one coraz słabsze. U Rytla zaś jest odwrotnie, 
i co ciekawsze, że w jego dramacie muzycznym 
niema słabszych aktów, ani nawet słabych momen- 
tów. Każdy akt jest zbudowany z jednej bryły 
i stanowi jakby zamkniętą całość, nawiązującą tylko 
łączność do następnego. Cała akcja muzyczna łącz- 
nie z dramatem, rozwijającym się na scenie, postę- 
puje z napięciem stale rosnącem, aż w ostatnim 
finalnym akcie dochodzi do stanu wzburzonego 
i rozhukanego morza, pięknego w swej straszliwej 
grozie i potędze. 

Konsekwencja, logika, głęboka wiedza i auto- 
krytycyzm, stale towarzyszące prof. Rytlowi w jego 
twórczości, uchroniły go od zakusów skrajnego mo- 
dernizmu, oraz eklektyzmu, dzięki więc i tym je- 
szcze właściwościom jego „ljola” jest dziełem pierw- 
szorzędrej wartości, przynoszącem zaszczyt naszej 
kulturze muzycznej 

Dyr. A. Dołżycki z maestrją odtworzył par- 
tyturę opery, na wielką orkiestrę pisaną. Jest on 
bezsprzecznie jednym z najwybitniejszych dziś. ka- 
pelmistrzów polskich. 

Warszawa, dnia 15 grudnia 1929. 


St. Każnro. 


PLASTYKA 


Wystawa Związku Artystek polskich we Lwo- 
wie jest zbiorem bardzo poprawnych i bardzo nam 
znanych płócien i żadna z wystawiających, z nie- 
licznemi jątkami, nas swojemi pracami nie za- 
dziwiła. Tylko rzeźby p. Reichertówny są no- 
wością ze wszech miar godną podkreślenia Od- 
dawna znamy doskonale projekty tej artystki, ale 
nigdy może jej talent nie przejawił się tak wyraźnie, 
jak w tych dwóch głowach. Popiersie Piłsudskiego 
uderza swą monumentalnością i siłą. Linja brwi, 
złączona w jedno piętro, a szczęka dolna w potężną 
podstawę, czyni z tej głowy istotną budowę impo- 
nującą wyrazem i zwartością, przekonywującą o sile 
i energji. Wdzięczniejszy jeszcze wyraz liryzmu 
i melancholji ma głowa Łukasińskiego, która w swem 
pochyleniu i w uśmiechu trochę bolesnym jest wy- 
razem całego życia. To, do czego plastyka wznieść 
się może, osiągnięto w tem pięknem dziele. 

Pozatem wystawa świadczy jak zawsze o wiel- 
kiej znajomości i umiejętności, tembardziej, że pra- 
wie wszystkie artystki jakby specjalizują się w swoim 
rodzaju malowania Więc wnętrza p. Albinow- 
skiej wzbogacone zostały o ponętne trzymane 
w tymsamym błękitno różowym stylu Panie Be- 
rozowska, Smolkówna, Czarnowska wy- 
stawiły liczne krajobrazy, p. Dolińska bardzo 
plastyczny dwuportret pastelowy, zwany okno, p. Z a- 
jączkowska starannie wykreślone uliczki, p. No- 
wotnowa bardzo gustowne martwe natury, z któ- 
rych jedną nabyło miasto. P. Rosenfeld zdodyła 
się na nową technikę i bardzo udatne są te strumie- 
nie i krajobrazy górskie. Wielce zajmujące są akwa- 
forty i drzeworyty p. Wandy Korzeniowskiej 
i drzeworyty p Heleny Konopackiej. Wre- 
szcie wspomnieć się godzi o zbiorze bardzo zabaw- 
nych lalek p. Janiny Brito” O pni S 
i o pięknych kilimach z pracowni p. Ireny P e- 
tralo-Dawidowej. 


Dr. Wacław Moraczewski. 


WYDAWNICTWA MUZYCZNE 


Dr. Bronisława Wójcikówna „Problemy formy 
w muzyce romantycznej*. Lwów 1929. 

Praca niniejsza jest odbitką z monografji zbio- 
rowej p. t. „Romantyzm w muzyce“ wydanej sta- 
raniem miesięcznika „Muzyka“ w Warszawie. Sto- 
sownie do tego przeznaczenia zmuszona była au- 
torka traktować problemv formy muzyki roman- 
tycznej w sposób ogólnie przystępny, zachowując 
mimo to naukowy i ściśle rzeczowy ton rozważań. 

Wychodząc z założenia, że koniecznem jest na 
wstępie ustalenie charakterystycznych cech melo- 
dyki, harmoniki i rytmiki romantycznej, jako ele- 
mentów rozstrzygających o samej formie, omawia 
je autorka pokrótce, stwierdzając pewne zasadnicze 
różnice w stosunku do melodyki, harmoniki, i ryt- 
miki klasycznej, zaznaczając równocześnie, że ścisłe 
rozgraniczenie epoki romantycznej od epoki poprze- 
dzającej jest prawie niemożliwe. Przykładem tego 
ostatniego twierdzenia jest fakt, że już u Mozarta 
i Beethovena pojawiają się pierwsze znamiona ro- 
mantyzmu. problemach ściśle formalnych, jak 
zresztą i na każdem innem polu, działa romantyzm 
raczej rozkładowo Cechą jego najbardziej ogólną 
jest zarzucenie formalizmu, niezależność od wszel- 
kich zgóry powziętych założeń i postawienie formy 
w służbie idei. Jako typ nowy wytwarza się w mu- 
zyce instrumentalnej, symfoniczrnej i solowej forma 
swobodna o programie suggerowanym tytułem (po- 
emat symfoniczny i charakterystyczny utwór so- 
lowy), w muzyce wokalnej na pierwsze miejsce wy- 
stępuje pieśń solowa, opera przechodzi powoli w dra- 
mat muzyczny. Formy przejęte od klasyków prze- 
twarza romantyzm w nowym duchu: przedewszyst- 
kiem sonatę i symfonię W przeciwieństwie do so- 
naty klasycznej, między ustępami której istniało 
pokrewieństwo tonacyj, zbliżenia tematyczne i jasno 
określone proporcje formalne, już sonata Webera 
wykazuje nowe znamiona samej tematyki, uwarun- 
kowane inną rolą motywu jako elementu formo- 
twórczego i w łączności z tem inną technikę prze- 
tworzenia, wreszcie zaakcentowanie elementu wir- 
tuozowskiego. O zmianach tych poucza nas ana- 
liza Sonaty As-dur op. 39 Webera. Podobny, jak 
scharakteryzowany powyżej stosunek między so- 
natą klasyczną a romantyczną, zachodzi między 
symfonją dawniejszego a nowszego typu. 

Poemat symfoniczny, którego pierwszym przy- 
kładem jest .Symfonja Fantastyczna“ Berlioza w pla- 
nie budowy nawiązuje do Symfonji pastoralnej 
Beethovena. U Liszta podnosi autorka słusznie zwrot 
ku tematom literackim, nawet malarskim, jako wy- 
soce charakterystyczny „program“. Analiza Liszta 


„Les Preludes" ma na celu wykazać, w jaki sposób 
romantyzm godzi wymagania formy z ideą pro- 
gramu. Dążność do charakterystyki idzie tu w mu- 
zyce symfonicznej w parze ze zdobyczami z zakresu 
instumentacji. 


W zakresie drobnych form, zwłaszcza przezna- 
czonych na fortepian znajdujemy omówioną po- 
krótce twórczość Schuberta, Mendelssohna, Śchu- 
manna i Chopina. Analiza formalna „Karnawału* 
Schumanna i techniki kompozytorskiej Preludjów 
Chopina wybrana jest bardzo trafnie dla zilustro- 
wania odmiennnego sposobu traktowania tej formy 
przez obu mistrzów romantyzmu 

Na polu muzyki wokalnej znajdujemy wreszcie 
charakterystykę pieśni Schuberta i wyszłych odeń 
nowych typów pieśni romantycznej, oraz typu opery 
romantycznej, ze specjalnem uwzględnieniem opery 
Webera. 

Pomimo zwięzłej formy udało się autorce 
przedstawić omawiane problemy możliwie wszech- 
stronnie w sposób, który znakomicie charakteryzuje 
cele i środki epoki romantycznej w muzyce 


Dr. St. Ł. 


VARIA 


Odznaczenia lwowskich muzyków. Krzy- 
żem komandorskim orderu Polonia Restituta zostali 
odznaczeni: prof. uniwersytetu Dr. Adolf Chy- 
biński i dyrektor konserwatorjum ś p. Mieczy- 
sław Sołtys. Prof. konserwatorjum p. August 
Dianni otrzymał Krzyż Oficerski tego samego 
orderu. 


Pierwsze pełne wydanie dzieł Jana 
Kasprowicza, pod redakcją i w opracowaniu 
Stefana Kołaczkowskiego, docenta U. J, 
wyjdzie nakładem Wydawnictwa Dzieł J. Kaspro- 
wicza (Kraków, Na ródku 2.. Wydanie obejmie 
wszystkie oryginaine utwory poetyckie, rozprawy, 
studja, oraz nieogłoszone dotąd drukiem pisma. 
Opiekę nad wyglądem zewnętrznym wydania zbio- 
rowego objęli: Dziekan Akademji Sztuk Piękn. prof. 
Władysław Jarocki i Dr. Kazimierz Piekarski. Ca- 
łość w 20 tomach broszurowanych, lub 15 oprawio- 
uo zawierać będzie: l. Poezje. — Il. Chrystus. — 
lil. Świat się kończy. — IV. Z chłopskiego za- 

onu. — V. Anima lachrymans. — VI. Miłość. — 
IL. Krzak dzikiej róży. — VIII Bunt Napierskiego, 
Baśń nocy świętojańskiej. — IX Hymny. — X. Uczta 
Herodjady — XI. O bohaterskim koniu i walącym 
się domu. — XII. Ballada o słoneczniku. — XIII. 
Chwile — XIV. Sita. — XV. Księga ubogich — 
XVI. Marchołt. — XVII. Mój świat. — XVIIL, XIX., 
XX. Pisma prozą i utwory dotychczas nieogłoszone. 
W ostatnim tomie życiorys poety. Liczne reproduk- 
cje portretów i fotografij. Cena kompletu na bez- 
drzewnym papierze wynosi Zł. 40*— za 20 tomów 
broszurowanych, lub Zł. 75— za komplet oprawny ` 
w 15 tomach. Na Copas czerpanym zostanie tło- 
czonych sto kompletów, oprawnych w półskórek 
lub półpergamin, ze złoconym brzegiem i grzbietem. 
Cena za komplet Zł. 250—. Prenumerata wynosi: 
miesięcznie za komplet broszurowany Zł. 6—, za 
oprawny w s Zł. 10 —, za komplet na papierze 
czerpanym Zł. 30—. Trzy tomy ukażą się już przed 
1 lutym 1930 r. Zgłoszenia na prenumeratę wydania 
zbiorowego dzieł Kasprowicza należy nadsyłać pod 
adresem Wydawnictwa. 


Kwartalnik muzyczny nr. 4. Redaktor 
i kierownik Wydawnictwa: prof. uniw. dr Adolf 
Chybiński. Treść: Dr. Szczepańska: Wielogło” 
sowe opracowania hymnów marjańskich w rękopi- 
sach pol w XV. — Dr. Łobaczewska: O utworach 
Sebastjana z Felsztyna. — Dr. Feicht: „Audite 
mortales* Bartłomieja Pękiela. — Dr. Bronarski: 
Stosunek Schumanna do twórczości Szopena. — 
Dr. Wójcikówna : O literaturze chopinowskiej w Pol- 
sce odrodzonej. — Starczewski: Materjały do hi- 
storji muzyki polskiej. .— Bogaty dział sprawo- 
ek pióra dr Chybińskiego, dr. Łobaczewskiej 
i dr. Wójcikówny zamyka to cenne, na wielką miarę 
zakrojone czasopismo. 


„Świat kraina Treść nru 1: Janina Kos- 
sak-Pełeńska: Święto pokoju i miłości; Kazimiera 
Alberti: Róże; Malibran: Pisać i mówić; Adolf 
Menjon: Szczęście w małżeństwie; Obserwator: 
Rozmyślania; powieść, higjena i kultura ciała; kro- 
nika i t. d Wzwyż sto modeli wyjątkowo pięknych 
sukien codziennych, sportowych, maskowych, dzie- 
cięcych i najświeższe Ploteczki o modzie Przeróbki 
balowych sukien uwzględnione w Kąciku prak- 
tycznym. 

„Muzyka“ Nr 6l — 62 Ostatni numer. „Mu- 
zyki* odznacza się obfitą i urozmaiconą treścią. Na 
wstępie znajdujemy cenne studjum historyczne ks. 
H. Feichta o źródłach śpiewu gregorjańskiego w Pol- 
sce, które będzie dziś z zajęciem czytane wobec 
zwiększonego zainteresowania się polską muzyką 
kościelną, wywołanego niedawno zakończonym kon* 
gresem muzyczno-liturgicznym w Poznaniu. Zawsze 
aktualną sprawę porusza „znakomity kompozytor 
i krytyk Fr Brzeziński w swym artykule o kwali- 
fikacjach zawodowych krytyka muzycznego, stawia- 
jąc szereg jasno umotywowanych postulatów. Autor 
następnego bogato ilustruwanego artykułu, p. K. 
Stromenger, daje studjum historyczno -estetyczne 
o muzyce w malarstwie. Powszechne zainteresowa* 
nie wzbudzi napewno artykuł J Kiepury, w którym 
ten sławny artysta odsłania tajemnice pracy arty- 
stycznej w medjolańskiej La Scali. Następny artykuł 
zainteresuje przedewszystkiem skrzypków, zawiera 
bowiem, obficie ilustrowane przyk'adami nutowemi, 
wskazówki znakomitego wirtuoza G. Enesco; tyczące 
się wykonywania „Chaconny* Bacha. Szereg arty- 
kułów zamyka dokończenie studjum T. Jareckiego 
o instrumentach perkusyjnych oraz artykuł H Opień- 
skiego, poświęcony 1. Paderewskiemu wobec 50-cio- 
lecia pracy kompozytorskiej Mistrza. Dział nekro- 
logji zawiera wspomnienia St. Niewiadomskiego 
o kompozytorze i dyrektorze konserwatorjum lwow- 
skiego, M. Soltysie, oraz I. Ziółkowskiego o znako- 
mitym tenorze polskim, T. Leliwie. tualne, jak 
zawsze, „lmpresje muzyczne" redaktora M. Gliń- 
skiego, sprawozdania muzyczne z różnych miast 
polskich, a także z Paryża, Berlina, Brukseli, Bar- 
celony i Chicago, następnie niezwykle bogata kro- 
nika, oraz działy pedagogiczny, muzyki mechanicz- 
nej, przeglądu prasy i „rozmaitości“. Piękny wiersz 
Iwaszkiewicza „Do Karola Szymanowskiego“ do: 
pełnia obfitą treść tego numeru „Muzyki“. — 

Bibljoteka Związku Muzyków-Peda. 

ów „rpa w środę od 7-8 (gl SRS 
. 7. I. p. sala Nr. 12) posiada książki polskie, nie- 
mieckie i francuskie, oraz pisma polskie. Członko- 
wie Z. M P. mogą korzystać z Bibljoteki bezpłat- 
nie, uczniowie członków za opłatą 50 groszy mie- 
sięcznie i złożeniem kaucji 3 zł od tomu. 


Wydawca: Polski Związek Muzyków -Pedagogów we Roca, 
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